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ISC RAZEM
z polską

P remier Rządu R. P. Józef Cyrankiewicz, przemawiając na pierwszej 
k ra jow e j naradzie zrzeszenia Caritas w  Warszawie zw rócił się do 

zebranych tam kato lick ich działaczy charytatywnych i  ok. 1300 księży- 
patriotów  takim i słowami: „Iść razem z Polską Ludową, to jest spełniać 
także wasz najświętszy obowiązek".

Przebieg pierwszej po wo jnie ogólnopolskiej narady „Caritasu" w y ­
kazał, że słowa wyżej cytowane staną się drogowskazem dla postawy 
całego szczerze patriotycznego duchowieństwa katolickiego, które w y ­
rosło z ludu i  wespół z ludem stanęło do współpracy z rządem ludo­
wym. Dobrze się stało, że w ykrycie  i  ujawnienie oburzających i  gor­
szących „p ra k tyk " w  dotychczasowym Caritasie przyczyniło się do od­
dzielenia ziarna od plew  i  w znacznym stopniu um ożliw iło oczyszczenie 
atmosfery. M in is ter Adm in istracji Publicznej W ładysław W olsk i pod­
kreślał na naradzie Caritasu w  Warszawie, że „Rząd nie szczędzi w y ­
siłków, aby sprawy Kościoła w  Polsce Ludowej uregulować. Rząd przede 
wszystkim ma na względzie fakt, że wierzący ka to licy oraz większość 
społeczeństwa pragnie norm alizacji stosunków na tym  odcinku. Zasad­
niczą przeszkodę do uregulowania stosunków stanowią głębokie prze­
sądy stanowe i  w rogi stosunek do Polski Ludowej reakcyjnej części 
h ierarch ii kościelnej.

Trzeba więc, aby Episkopat zrozumiał nieodwracalność głębokich 
przeobrażeń społecznych w  Polsce zarówno w  .formach' ustrojowych, jak  
i w  świadomości ludzkie j.

N iestety stosunki układają się jeszcze tak, że wyraźna postawa w ięk ­
szości społeczeństwa i  formująca się, nowa postawa części hierarchii, 
rozumiejącej konieczność historyczną i  głęboką treść przeobrażeń spo­
łecznych, które przeżywają dziś masy ludowe, nie znalazły jeszcze od­
bicia w  stanowisku kierowniczych kó ł Episkopatu, które wciąż jeszcze 
nie mogą i nie chcą pogodzić się z istniejącą rzeczywistością, z nowymi 
stosunkami społecznymi.

Na postawie te j zaciążyły również dawne powiązania z czynnikami 
opierającym i swe rachuby na polityce imperialistycznej i  antypoko- 
jow ej."

M in. W olski przypomniał zarazem, że oświadczenie, złożone przezeń 
w  marcu 1949 r. im ieniem Rządu R. P. pozostaje w  mocy. Co stw ier­
dzało to oświadczenie?

Oświadczenie z marca ub. roku stwierdzało, że „dotychczasowy sto­
sunek Rządu do spraw: w ia ry  i  Kościoła świadczy o szczerych in ten­
cjach Rządu w  kierunku unormowania stosunków między Państwem 
a Kościołem w  duchu lo jalności i  rzetelnej troski o dobro kościelne i  że 
„wszelkie k rok i h iera rch ii kościelnej, zmierzające do uregulowania s to ­
sunków między Państwem a Kościołem mogą liczyć na poparcie Rządu."

Od lego czasu Rząd Polski Ludowej w ie lokrotn ie akcentowa} swoją 
dobrą wolę w  wytyczonym kierunku i  dlatego też wskutek nacisku 
op in ii społecznej i  patriotycznej części duchowieństwa katolickiego, 
Episkopat zdecydował się — po w ie lu  miesiącach namysłu —  rozpocząć 
w sierpniu ub. roku z Rządem rozmowy.

Bilans tych rozmów jest wskutek celowego przeciągania ich przez 
hierarchię kościelną n ik ły . M imo tych słabych rezultatów, rgzmowy są 
— jak to oświadczył min, W o lsk i —  kontynuowane.

Stanowisko naszego Rządu Ludowego spotkało się na kra jow ej nara­
dzie Caritasu z całkow itym  zrozumieniem i  aprobatą.

„W yrażam y głębokie przekonanie —  czytamy w  uchwalonej tam de­
k la rac ji księży i  działaczy ka to lick ich  —  że właściwa i  patriotyczna 
postawa kato lików  wobec Państwa w yn ika  nie ty lko  z ogólnych naka­
zów moralnych katolicyzmu, lecz również z przekonania, że Rząd Pol­
ski Ludowej działa zgodnie z na jlep ie j pojętą polską racją stanu i  rea li­
zuje sprawiedliwość społeczną."

Prezes Caritasu ks. proboszcz Lemparty, referował plan dalszej pracy 
Zrzeszenia. Zaznaczył, że sprawę uporządkowania „Caritasu" Rząd po 
w ierzył kato likom  duchownym i świeckim. Świadczy to o zaufaniu, ja  
kim  Rząd darzy ludzi dobrej w o li w  nowym „Caritasie", którym  ze swe 
strony przyrzekł w  codziennej pracy i  troskach ja k  największą życzli 
wość. Ks. proboszcz Lemparty mówiąc, że pierwsza wspólna narada pu 
bliczna olbrzym ich rzesz kapłanów z kato likam i świeckim i będzie za 
czątkiem w ie lk ie j przemiany w  szeregach księży ka to lick ich  w  Polsce, 
oświadczył z mocą:

„Odtąd rosnąć będzie liczba tych księży, którzy swą zbożną pracę 
nauczycieli w ia ry  i  k ie row n ików  duchowych ludzi łączyć będą z pracą 
dla dobra klasy pracującej i  budowanego przez nią Państwa."

„Cóż bowiem —  ząpytuje mówca — rozgrywa się przed oczami na­
szymi? Pow róciły do nas prastare ziemie piastowskie, wyrwane z rąk 
hyd ry  krzyżackiej. Powstają z gruzów miasta piękniejsze, niż były. 
Zarysowują się już widoczne zręby fundamentów przyszłego dobrobytu. 
Światło w iedzy dociera tam, gdzie panował zawsze mrok, rozszerza się 
zasięg ku ltu ry.

A  jednocześnie z tym prostują się plecy ludzi pracy. Robotnik i oracz 
w ie jsk i odzyskują prawa pełnego człowieczeństwa. Wzrasta szacunek 
dla godności ludzkie j. Święci trium f sprawiedliwość społeczna. W szystko 
są to rzeczy pozytywne, radujące myśl i  otuchą napełniające serca," 

Jasno j zdecydowanie okreś lił stanowisko księży-patriotów ks, Stani­
sław Owczarek, proboszcz parafii Konary w  pow. Grójeckim, więzień 
obozu koncentracyjnego w  Dachau, odznaczony orderem „Polonia Re- 
stituta", Powiedział on m. in.:

„W iem , jako ksiądz kato licki, że olbrzym ia większość niższego du­
chowieństwa w  Polsce pragnie szczerze współpracować z Rządem Lu­
dowej Polski i setki księży na zebraniach, które odbyły s’ę w  ostatnich 
dniach w  związku z wypadkami w  „Caritas", zamanifestowały swoim 
uczestnictwem, wystąpieniam i i  postawą wolę współpracy z Rządem".

„M am y jednak w ie lu  takich niby-katoli.ków, przeważnie ze sfer szla- 
checko-mieszczańskich, którzy ze swojego środowiska najw ięcej w y ­
dali wrogów Kościoła, a obecnie manifestują swoje rzekome przyw ią­
zanie do Kościoła, chcąc wykorzystać Kościół K a to lick i w  Polsce dla 
swoich celów politycznych, wrogich obecnemu ustro jow i. Całe reakyj- 
ne podziemie, szereg obcych agentur, chce usiać sobie gniazdka w  K o­
ściele. A  Zachód Europy, gdzie aż ro i się od odstępców od Kościoła,

C
(Dokończenie na str. 6 )

Bezrobocie w skolonizowanej f  ryzon ii
Ministerstwo Pracy w  

Niemczech zachodnich opu­
blikowało dane na dzień 15 
stycznia br., z których wy­
nika, że w Niemczech za­
chodnich bezrobocie wzra­
sta bezustannie. I  tak w 
ciągu pierwszej połowy 
stycznia wzrosło znowu o 
225 tys. osób, osiągając łącz­
nie rekordową cyfrę 1,9 m i­
liona bezrobotnych. Do tej 
liczby należy doliczyć prze­
szło 300 tys. bezrobotnych, 
znajdujących się w zachod­
nim sektorze Berlina. Obec­
nie więc w Tryzonii znajdu­
je się łącznie z górą przeszło 
2 miliony bezrobotnych.

Plan MarshalLa, który doprowa­
dził do podporządkowania kra­

jów Europy zachodniej monopoli­
stycznemu kapitałowi amerykań­
skiemu, w rezultacie naruszył i za­
chwiał równowagę gospodarczą 
tych państw. Plan ów, zalecony, 
zaaplikowany i przyjęty, jako „cu­
downy środek“ na wszelkie powo­
jenne przypadłości Europy za­
chodniej, zawiódł całkowicie. Za­
morscy znachorzy spod znaku do­
lara, wpędzili — zahypnotyzowa- 
nych tą  „planową“ metodą kura­
cyjną pacjentów w stan nieule­
czalnej choroby, w głęboką depre­
sję gospodarczą. „Wszystkoleczą- 
cy“ plan okazał się skutecznym 
środkiem wyłącznie dla samych 
znachorów, doskonałym remedium 
dla gospodarczego i politycznego 
ujarzmienia państw zachodnich, 
jako dochodowych źródeł dla mo­
nopoli amerykańskich; okazał się 
niezawodną podnietą dla m ilita r­
nego „rozwoju“ państw ujarz­
mionych i szamańskim chwytem 
dla omotania ich agresywnymi 
blokami i paktami wojennymi. 
Stany Zjednoczone posłużyły się 
tym planem dla skierowania kra­
jów zmarshallizowanych na drogę 
gorączkowego dozbrajania się i do 
rozdmuchiwania ich budżetów wo­
jennych.

Dochody monopoli amerykań­
skich wzrosły równocześnie na 
skutek tego niepomiernie. Po­
nieważ zaś nie ma skutku bez 
przyczyny, nastąpiła w krajach 
objętych planem Marshall‘a 
ogromna zwyżka cen na wszelkie 
artykuły.

Specjalnie dotyczy ona towarów 
konsumcyjnych, służących do za­
spakajania potrzeb szerokich mas, 
które to towary i to przede wszy­
stkim, w ramach „pomocy m ar-

Czego się drzesz? — Przecież to 
obojętne kto sprzedaje!

shalLowskiej“ sprowadzane są z 
Ameryki. Zwyżka cen, dumping 
towarowy, monopolistyczna kon­
kurencja i iście kolonialne meto­
dy nacisku, doprowadziły w efek­
cie do zbiednienia społeczeństw 
zachodnich i wepchnęły ich go­
spodarkę w ślepy zaułek.

T ednym z licznych krajów, które 
zupełnie i to dosłownie odczuły 

„błogosławieństwo“ planu M ar­
shalla —  są Niemcy zachodnie, 
będące centralnym ośrodkiem je­
go „źyskodajnego“ promieniowa­
nia. Z górą dwa miliony bezrobot­
nych są następstwem tego „błogo­
sławieństwa“.

Zapyta się ktoś, jak to możliwe, 
by w kraju, o którym mówi się i 
pisze szeroko, że produkcja węgla, 
stali i związanych z nim i gałęzi 
produkcyjnych stale wzrasta —  
mogło istnieć tak masowe bezro­
bocie i do tego z dalszą tendencją 
powiększania się? Gdzie należy 
szukać w tych warunkach przy­
czyn tego bezrobocia, którego na­
stępstwa, ekonomicznie i politycz­
nie biorąc, przedstawiają poważne 
niebezpieczeństwo? Odpowiedź ja ­
sna. Największe bowiem procen­
towe nasilenie bezrobocia w T ry ­
zonii Jest do zanotowania w ga­
łęziach produkcyjnych z reguły i 
normalnie pokojowych, a więc w 
rolnictwie i w wytwórczości słu- 
rzącej do zaspokojenia podstawo­
wych potrzeb mas społeczeństwa; 
z małymi wyjątkami, najlepiej

KELNER: Rachunek tych panów z okupacji wzrósł już do 20,2 miliar­
dów marek!

KIEROWNIK LOKALU: Podawaj im bracie dalej, aby nas nieszybko 
opuścili. Cały rachunek i  tak przerzucimy na masy pracującej

pracuje i najwięcej zatrudnia pro­
dukcja związana z przemysłem 
ciężkim, a więc wojennym!

Sytuacja żywcem przypomina 
okres przed dojściem Hitlera do 
władzy. Dzisiejsza sytuacja wy­
tworzona planem MarshalLa 
sprzyja w dużym stopniu inten­
cjom „dolarowych kamerjunkrów“ 
z Bonn, którym obecne zjawisko 
bezrobocia pozwala wygrywać n i­
skie instynkty pewnych zbałamu­
conych warstw narodu niemiec­
kiego na terenie Niemiec zachod­
nich. W pewnej mierze jest to 
wymarzona koniunktura dla re­
krutowania spośród tych obała- 
muconych warstw bezrobotnych 
„swego" kraju nowego Wehrmach­
tu  dla zamierzeń rewizjonistycz- 
no-odwetowych.

Rozwój dotychczasowej lin ii po­
litycznej i celowych procesów go­
spodarczych w Niemczech zachod­
nich, stosowanych przez USA i po­
wolnych im rządów okupujących 
tę strefę wskazują dobitnie, że 
imperializm amerykański traktu­
je Tryzonię jako swoją kolonię. 
Monopole amerykańskie sprawują 
nieograniczoną kontrolę nad pro­
d u k c ją ! handlem zachodnio-nie- 
mieckim. Amerykanie wraz z idą­
cymi na ich pasku — zbankruto­
waną i sfantowańą . W. Brytanią 
oraz powolną ich zamierzeniom 
mochowską Francją — przystąpili 
energicznie do likwidacji tych ga­
łęzi przemysłu w Trizonii, któreby 
mogły konkurować z anglosasami 
na rynkach zagranicznych.

Jednym z wielu przykładów tej 
kolonialnej polityki amerykań­
skiej, to zdławienie niemal całko­
wicie przemysłu farmaceutycznego. 
Stany Zjednoczone przywłaszczyły 
sobie 70 tys. patentów tego prze­
mysłu, wywożąc je do Ameryki. 
Przemysł amerykański tak „odpo­
wiednio“ je zdyskontował, że wy­
rabia nie tylko specyfiki dla za­
spokojenia własnego rynku, lecz 
nawet „sprzedaje je“ na rynku 
zachodnio-europejskim, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Tryzonii. 
Podobnie dzieje się w innych ga­
łęziach przemysłowych, jak np. w 
przemyśle optycznym. W dzie­
dzinie wytwórczości nawozów 
sztucznych nie dopuszczono do 
zwiększenia tak niezbędnych środ­
ków dla produkcji rolniczej, pro­
ponując wzamian zakupienie na­
wozów sztucznych w USA za sumę 
775 milionów marek. Jeszcze chy­
trzej wykombinowali „dolarowi 
dobroczyńcy zza wielkiej wody“ ze 
surowcem drzewnym. Wielkie kon­
sorcja amerykańskie przejęły w  
Niemczech zachodnich wyręby la ­
sów i z kolei sprzedają je kopal­
niom niemieckim, traktując drze­
wo jako surowiec importowany, za 
który każą sobie z odpowiednią 
nadwyżką zapłacić.

Jednym również z dalszych ka­
pitalnych powodów niemożności 
zlikwidowania bezrobocia .w  Try* 
zonii, to zakaz ze strony anglo­
saskich władz okupacyjnych (czy­
ta j: imperialistycznej polityki De­
partamentu Stanu USA) nawiąza­
nie szerokiej i swobodnej wymia­
ny handlowej między Trizonią a 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną oraz z krajam i wschodniej 
i południowo-wschodniej Europy, 
jako naturalnymi obszarami wy­
miany i korzystnym rynkiem zby­
tu dla Niemiec zachodnich. Unie- 
móżliwiając handel z tą częścią 
Europy, Amerykanie zwiększają 
systematycznie zadłużenie Niemiec 
zachodnich, które wskutek jedno­
stronnej polityki gospodarczej, 
dyktowanej przez W all Street, za­
leżne są wyłącznie od dolara i je­
go monopolistycznego stanowiska 
W Tryzonii. Monopolistyczny punkt

(Ciąg dalszy na str. 2.)
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„SOBIESLA W II"  wykonał plan U l O  T  A T  K  M
W yrazem świadomego dążenia 

mało- i średniorolnych mas 
chłopów Polski do przebudowy 
struktury rolnej na zasadach spół­
dzielczych, jest nieustannie przybie­
rający na sile ruch spółdzielczości 
produkcyjne.j. TT7 pierwszej połowie 
stycznia Centrala Rolnicza Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“  za­
rejestrowała 28, a w ciągu następ­
nych 10 dni *— 45 nowych spółdziel­
ni produkcyjnych.

Zasadniczym czynnikiem, który 
przekonuje chłopów do spółdziel­
czości produkcyjnej, jest przykład 
istniejących spółdzielni. Ich wyso- 
nie osiągnięcia gospoda/rze —- wiys- 
sze niż w indywidualnych gospodar­
stwach zbiory z hektara i lepsze wy­
niki hodowli są dla chłopów żywym 
argumentem, dowodzącym wyższości 
gospodarki zespołowej nad indywi­
dualną. Dlatego też najwięcej spół­
dzielni powstaje w tych rejonach 
kraju, gdzie istnieją dobrze pracują­
ce. gospodarstwa zespołowe, a prze­
de wszystkim w woj. zachodnich oraz 
w woj. olsztyńskim i warszawskim.

Duży wzrost liczby spółdzielni 
produkcyjnych w woj. poznańskim 
jest właśnie wynikiem promieniowa­
nia dobrego przykładu wcześniej 
zorganizowanych spółdzielni, które 
mają już poważny dorobek gospo­
darczy. Obecnie w Poznańskim ist­
nieją 63 gospodarstwa zespołowe, z 
których I I  powstało w ciągu stycz­
nia br.

W woj. śląskim gospodarstwa 
spółdzielcze uzyskały w roku ubieg- 
łynt o wicie lepsze przeciętne sbio- 
ry niż gospodarstwa indywidualne. 
Zebrały one z 1 ha średnio 18 ą 
pszenicy ozimej, 16,3 ą pszenicy ja­
rej i 16 q jęczmienia. Te piękne w y  
ni hi wywołały na wsi śląskiej żywy 
oddźwięk, o czym świadczy powsta­
nie i zarejestrowanie w styczniu br. 
17 nowych spółdzielni.

W ostatnim okresie, wzmagający 
się ruch spółdzielczości produkcyjnej 
zanotowano również w innych woje­
wództwach a szczególnie w rzeszow­
skim, gdzie od, 1 do 25 bm. zareje­
strowano 16 nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych i u> lubelskim, gdzie w 
styczniu przybyły 4 nowe spółdziel­
nie.

Na temat sztuki dramatycznej 
Leona Kruczkowskiego „Niem­

cy", (w niemieckim „prof. Sormen- 
bruch“ ) — świetnie wystawionej i go­
rąco przyjętej w Berlinie — dużo się 
dyskutuje zarówno w stolicy Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, jak 
i we wielu innych miastach Niemiec 
wschodnich. W jednym z takich 
wieczorów wziął udział sam autor, 
wygłaszając na marginesie swego dra­
matu szereg uwag. Przytaczamy wy­
jątek z prelekcji Leona Kruczkowskie­
go, które w całości opublikowało 
czasopismo „Blick nach Polen" Nr. J 
(„Spojrzenie w stronę Polski"). Dra­
maturg polski po przedstawieniu h i­
storycznych i społecznych procesów 
obu sąsiadujących ze jo l«  demokracyj 
ludowych, powiedział miedzy innymi: 

„Z tego prądu i z fali histo­
rycznego procesu powstawała sztuka

o tematyce niemieckiej; ustosunkowa­
nie się bowiem do narodu niemiec­
kiego, jest głównym probierzem zbio­
rowych osiągnięć oraz myślenia nasze" 
go narodu. „Niemcy4* („pro f. Sonnen­
bruch“ ) są bowiem nie tylko jednym z 
dalszych, lepszych czy gorszych utwo­
rów w długiej liście sztuk teatralnych, 
lecz są w/g mego zdania czynem po­
litycznym i moralnym; są one próbą 
rozproszenia nieprzyjaznych zachmu- 
»zet'n które nasze umysły obciążało tym 
wszystkim, co nas fizycznie, politycz­
nie i moralnie w łatach wojny i oku­
pacji dręczyło. Jeżeli ta próba była 
możliwa i w całości — jeżeli się nie 
mylę — udała się, to jest ona wyra­
zem przede wszystkim dokonanych 
w nas przemian. Na fali tych prze­
mian spotkały się istniejące siły po­
stępu w7 Polsce z demokratycznymi 
siłami w Niemczech. Te siły i  tak 
musiały się spotkać !"

Na apel czołowego rębacza gór­
nictwa polskiego Wiktora Mar- 

kiewki, który zainicjował współza­
wodnictwo długofalowe, pierwsi z 
Dolnego Śląska odpowiedzieli górni­
cy 6-osobowej brygady zespołowej 
Mariana Ziarnika iv kopalni „ Miesz­
ko“ . W czasie narady wytwórczej 
Marian Ziarnik złożył w imieniu 
brygady następujące zobowiązanie:

„Ja, Ziarnik Marian, brygadzista 
grupy ścianowej -— zespołowej na 
trzecim oddziale kopalni „Mieszko“ , 
od czterech łat uczestnik indywidu­
alnego współzawodnictwa i przodow­
nik pracy, zobowiązuję sic, wraz z 
moją brygadą wykonać normę prze­
widzianą w planie 6-letnim. w ciągu 
trzech lat.

Apel górnika Markiewki obejmuje, 
coraz szersze kręgi górników i  ro­
botników na terenie całego kraju. 
Inicjatywa długofalowego współza­
wodnictwa podjęta została również 
przez najwybitniejszych przodowni- 
ków pracy i  racjonalizatorów bu­
downictwa, murarzy Wacława Poręc- 
kiego, Andrzeja Religę i Józefa Mar­
kowa.

Zobowiązali się oni w ciągu całego 
roku podnieść wydajność pracy we 
wspólzawodnictw/c socjalistycznym 
tak, aby wykonać normę dwu i pół 
łat w ciągu jednego roku, stosując 
w pracy doświadczenia słynnych 
przodowników pracy w budownic­
twie w Związku Radzieckim.

N a marginesie „nagonki anty­
polskiej“  ze strony re­

akcyjnego francuskiego rządu, za­
mieszcza postępowa gazeta berlińska 
„Neues Deutschland“ w nr. 5 między 
innymi następujące uwagi;

„Niemieccy demokraci przyłączają 
się w zdecydowanym proteście do fali 
protestów płynących ze strony narodu 
polskiego i francuskiego przeciw7ko 
terrorowi Mocha. Wysiedleni z Fran­
cji Polacy, którzy przejeżdżali przez 
Niemcy spotkali się z, naszą sympa­
tią. Podczas swego krótkiego postoju 
w naszym kraju, mogli się przekonać 
że coraz, szersze koła spośród narodu 
niemieckiego okazują swą szczerą 
przyjaźń narodowi polskiemu!“ .

Groźny sztorm wolno uciszał się. 
Teraz już tylko mroźny wiatr wyg ­
nał powierzchnię morza. Małe grze' 
byki piany przeskakiwały z la li na 

.  lale i n ik ły  w7 ciągu kilku sekund.
Na dworze mimo późnej godziny 

było jeszcze szaro-. Przycumowany u 
nabrzeża kuter kołysał się w przód
1 w  tył podrzucany martwą lalą. Tuż 
w  pobliżu, niby stadko kurcząt przy 
kwoce, chybotały się uderzając o sie­
bie małe rybackie łódki i jo lki.

Z głośnym skrzekiem przeleciała 
nad przystanią mewa i szorując skrzy­
dłami powierzchnię wody, przycup' 
nęla gdzieś na stercie piasku.

W pobliskim domku trzasnęły 
drzwi. Na drogę ku przystani w y­
szedł człowiek w  obszernym, białym 
kożuchu i długich bułach. Człowiek 
skierował kroki ¡w stronę stojącego’ 
na cumach kutra.. Co chwila potrzą­
sał ramionami i ziewał, lecz rychło 
mroźne powietrze rozpędziło resztki 
snu. Doszedł do kutra, trącił nogą 
burtę i  zawołał w stronę domku:

—• Ej, ruszać się tam szybciej, do 
pioruna!...

Za tupotały spieszne kroki i pokład 
*  kutra zaludnił się jeszcze przez dwóch 

przybyłych. Cala trójka stanęła przy 
kiosku sternika.

—  Gdzie Wacek? Może mam go 
jeszcze obudzić? leń zatracony!

Po intonacji głosu można było bez 
trudu odgadnąć, że autor tych zdań 
jest zirytowany nie tylko nieobecno" 
ścią jakiegoś Wacka, lecz także czymś 
więcej.

—  Wuju, no to jak, trzeba szyko­
wać się czy nie. Nie wiadomo jak
2 sieciami. Sztorm lewa trzy dni... 
mogło porwać...

— Nie krocz! Przyprowadź lu na" 
tychmiast za uszy Wacka, niech wy" 
rychtuje motor, i  za 20 minut kuter 
ma być na chodzie. Sieci trzeba szu­
kać! 1 lak w zeszłym miesiącu planu 
nie wykonaliśmy., no jazda do robo­
ty  — zakomenderował nazwany wu’  
jem i odrzuciwszy kożuch szybko 
zniknął w  luku.

Erwin Dulko — zwany przez za­
łogę „Sobiesława II"  poufałe wujem 
—  stary, obeznany z tajemnicami 
morza rybak miał poważny kłopot. 
W  zeszłym miesiącu wykonał plan 
połowów zaledwie w 80 procentach, 
podczas gdy inne kutry miały po 150 
proc., 180, a nawet 200 procent. DuP 
ko kładł swe niepowodzenie na karb 
złych warunków atmosieryrznych. 
Dwukrotnie w ciągu miesiąca sztorm 
porywał sieci z całym ładunkiem. 
Tego samego zdania była również 
„Centrala Rybna". „Stary Dulko ma 
pecha" —  mawiano.

Inaczej zapatrywał się na tę spra­
wę sekretarz miejscowej organizacii 
partyjnej. „Pech pechem, a plan pla­
nem. Dlaczego inni mogą, a on nie 
może. Coś tu nie klapuje".

Dulko wezwany do sekretariatu 
Partit opowiedział dokładnie historię 
Jeralnych połowów. Postanowiono 
znaleźć jakąś radę.

Pewnej niedzieli przybyli do tnie- 
azkania Dulki znajomi rybacy i w to­
warzyskiej pogwarce przemycali 
chytrze łachowe uwagi i  wskazówki. 
Nie chcieli urazić ambitnej natury 
starego. Ale Dulko byt nie w ciemię 
bity, rychło wyczuł intencję przy ja - 
c ół. Już chciał wybuchnąć, lecz za' 
cisnął mocno zęby i milczał. Przy­
znawał im w duchu rację. Od pa­
miętnej rozmowy minęło parę tygo­
dni, Nieustanny sztorm nie pozwolał 
na połowy. Dulce znowu groziło nie­
wykonanie planu, a na dom'ar gro­
ziła jeszcze strata sieci, nieopatrznie 
pozostawionych przy sztormowej po­
godzie.

Obarczony tak poważnymi troska­
mi patrzał teraz Dulko na motor „So­
biesława Ił" .

— Znów karburalor zanieczyszcza' 
ny, bańki z benzyną nie zabezpieczo­
ne, wszędzie brucl, bałagan... —  mru­
czał do siebie — no cóż, dziś to już

nic nie będę robił, wypłynę, poszu­
kam sieci i koniec.

Dulko wzruszył ramionami i za­
mierzał odejść, gdy coś, jakiś bliżej 
nieokreślony zmysł podszepnął:

— Nie odkładaj na później, ku j że­
lazo póki gorące, bierz się do roboty. 
Dulko strzepnął palcami. Myślał, me­
dytował. Przypominał sobie uwagi 
kolegów i współczujący uśmiech dy­
rektora z „Centrali Rybnej". Posta­
nowił. Odrzucił ciężkie futro, ściągnął 
czapę, zawinął rękawy bluzy i począł 
rozkręcać motor.

—  Wuju, Wacek nie chce przyjść, 
leży jeszcze w łóżku i mówi, że na 
połów nie pojedziemy, bo barometr 
wskazuje na sztorm.

—  Co?! — zdenerwował się Dulko 
—• niech wstaje i migiem tu przycho­
dzi, a nie to ja  już mu taki sztorm 
sprawię, że... —  nie dokończył gro"
żby.

Głowa przybysza szybko znikła w  
otworze luku.

—  Lenie jeden z drugim, a ten Wa­
cek to najgorszy —  perorował pod 
nosem Dulko — trzeba przykrócić 
im cugli, rozbrykało się bractwo...

W  parę chwil później kuter zachy- 
botal się gwałtownie i trzy głowy 
pochyliły się nad lukiem.

—  Jesteśmy już wuju...
—■ O tak szybko, rychło w czas — 

zabrzmiała ironiczna odpowiedź —. 
chodźcie-no tu bliżej.

Cała trójka z ociąganiem się zeszła 
pod pokład i ulokowała się w cia­
snym pomieszczeniu, starając się nie 
być w zasięgu rąk Dulki. Ale ten nie 
był w wojowniczym nastroju, Z twa­
rzy spływał mu pot a ręce miał za­
brudzone smarem.

—  Słuchajcie chłopcy —  przemówił 
niespodziewanie łagodnie, ku idzi- 
wieniu przybyłych — wiecie, że w 
zeszłym m.esiącu nie wykonaliśmy 
planu połowów. Jest to tylko nasza 
wina. W tym miesiącu grozi nam to 
samo Nie możemy do tego dopuścić
— to jasne? Od dziś zabieramy się 
solidnie do pracy A jak który zacz­
nie mi się wymigiwać, to... (tu nastą­
p ił wymowny ruch) —  mówię do cie­
bie Wacek, ty jesteś „dobry numer“ .

„Dobry numer" zrobił niewinną 
minę i i  zainteresowaniem począł o- 
głądać leżącą u nóg śrubę.

— Natychmiast brać się do roboty 
—■ ciągnął dalej Dulko —  żadnego 
odkładania na później nie zniosę. 
Zrozumiano!!..,

Chłopcy potulnie kiwnęli głowami I 
szybko ściągnąwszy kurtki stanęli w 
wyczekującej pozycji.

—  Ty Wacek montuj m otor—  roz­
kazywał Dulko —  a w y  chodźcie na 
pokład ściągać pokrowce.

—  To jednak idziemy w rejs? — 
spytał Witek, pełniący na „Sobiesła­
wie II"  iunkcję nawigatora, kuka i 
pomocnika szypra jednocześnie —  a 
przecież barometr znów idzie na 
sztorm.

— Nic nie szkodzi —  odparł Dulko
— burza nadejdzie najwcześniej za 
pięć, sześć godzin, a za len czas to 
my zdejmiemy sieci.

Na pokładzie „Sobiesława U" krzą­
tano się żywo. W  niespełna 15 minut 
z rury wydechowej, umieszczonej tuż 
pod tylną krawędzią pokładu z gło­
śnym pykaniem począł wydobywać 
się niebieski dymek. Motor pracował.
Z luku wysunęła się umorusana 
twarz Wacka. Chłopak przechylił się 
przez burtę, nabrał na ręce lodowatej 
wody i chlusnął sobie na głowę.

— Brrr... —  wstrząsnął się.
— No co, gotowe? W  drzwiach 

sterówki stał W itek ze swym towa­
rzyszem.

— Uhm..., ale słuchajcie co ze sta­
rym się stało, zgnlych iiąder się o" 
biadł, czy co? Takie tempo, z m iej­
sca już...

—  Ej, nie gadaj, ma rację stary, 
nareszcie bierzemy się na test do ro­
boty, najwyższy czas, „stary"..,

—  Co?! Jaki, stary, ja wam dam, 
„starego" szkraby...

Niezauważony przez chłopców sta­
nął Dulko nad lukiem i słyszał całą 
rozmowę. Ucieszyło go, ie  chłopcy 
podzielają jego zapał, ale „ starego“  
nie mógł przeboleć i w duchu po­
przysiągł srogą zemstę.

*  \

Zaraz za przystanią zaczęła się 
chwiejba, Cały takieiunek skrzypiał 
potępieńczo a jedyny maszt „Sobie­
sława U" zataczał w powietrzu po­
tężne parabole. Kuter płynął po sieci 
zostawione przed trzema dniami na 
Głębi Bornholmskiej.

Trudno wyobrazić sobie deszcz w 
styczniu, ale nad Bałtykiem wszystko 
jest możliwe, nawet i deszcz o tej 
porze. Dokuczliwe kropelki osiadały 
na sztormowych ubraniach rybaków 
i  w ciągu sekund zmieniały się w 
kryształki lodu. Im dalej od ładu, 
tym bardziej rosła lalą. „Sobiesław 
U" skakał jak piłka. Do Głębi Bom- 
holmskiej pozostało jeszcze pół mili.

—  Ster na lewą burtę i  trzymaj 
kurs! — krzyknął Dulko w  stronę 
sterówki, Kuter skręcił posłusznie.

Minęło pół godziny i „Sobiesław 
U" był, już na miejscu. Załoga wyle­
gła na oblodzony pokład. Tu gdzieś 
powinny być boje od sieci. Cztero­
osobowa załoga z natężeniem obser­
wowała kłębiącą się powierzchnię 
wody.

—  O, za prawą burtą są... —  wrzas­
nął radośnie Wacek.

Rzeczywiście z prawej burly widać 
było kilka szeregów wielkich kolo­
rowych kul. Kuter podjechał bliżej. 
Uruchomiono dźwigary. Zaczęła s ę 
żmudna praca wciągania sieci. Na 
domiar wiatr wzrastał i utrzymanie 
się na oblodzonym i  c apie uciekają­
cym spod nóg pokładzie wymagała 
nie lada kunsztu.

Połów, wbrew pesymistycznym 
oczekiwaniom okazał się dość znacz­
ny. Za burtą kutra woda bulgotała 
i pieniła się wściekle. Dźwig „Sobie­
sława U" skrzypiał pracowicie, gdy 
wtem.... w  pracę dźwigu wdarł się 
jakiś inny dźwięk. Pękła główna J'na. 
Nad załogą kutra zawisł niepokój. 
Czyżby teraz w  ostatniej niemal 
chw ili cały trud miał pójść na marne. 
Sieć powoli zanurzała się z powro­
tem, a kuter obciążany z jednej bur­
ty, przechylił się mocno,

—  Wacek! Pełny obrót i  całą na­
przód, a reszta do mnie! — zakomen­
derował Dulko i przerzucając nogi 
przez burtę, uchwycił jedną ręką pę­
kniętą linę, a drugą złapał poręcz po­
kładu.

—  Witek zapasową linę!
Teraz jeden nieostrożny ruch, n 

Dulko znalazłby się w lodowatej ką­
pieli.

W itek podawał już żądany zwój 
sznurów. Zgrabiałymi rękami wiązał 
Dulko węzeł rybacki. Kuter przechy­
lony na bok płynął w  stronę wy­
brzeża.

Wi ek zrozumiał w Jot, o co cho­
dzi, Z kocią zwinnością wdrapał się 
na maszt dźwigowy i  nachylił zerwany 
koniec lin y  do rąk stojącego na kra­
wędzi burty Dulki. Kuter mocno ko­
łysał się i lina wymykała się staremu 
rybakowi z ręki.

Nagle... to, co się teraz stało, po­
zostanie na zawsze w pamięci trzech 
chłopców z załogi „Sobiesława 11".

Dulko puścił ręką burtę, skoczył 
coiym ciężarem i uchwycił porywaną 
wiatrem linę. Stał teraz oparty no­
gami o poręcz, ciało utrzymywało się

tylko na rękach, z których jedna 
wiązała skomplikowany węzeł. Jeden 
nieopatrzny ruch i Dulko.. nie, chłop­
cy nie mogli o tym myśleć. Cale w y­
darzenie trwało może pięć sekund, 
a może minutę —  nie wiadomo. 
Wreszcie Dulko szarpnąi się, uchwy­
cił rękami burty i znalazł się na po­
kładzie. Dźwig drgnął raz i  drugi, 
poczem. z dudnieniem zaczął nawijać 
liny. Polów był już na pokładź e. 
Kuter dochodził do brzegu. Gdy mi­
nęli awanport, chłopcy podeszli do 
Dulki, który ciężko oddychając opie-

rał się plecami o nadbudówkę i ko­
lejno uściskali mu ręce, a najmocniej 
to już chyba Wacek. Poprzysięgli so­
bie w dachu nigdy nie nazywać ao 
starym.

*
Zapadał zmierzch. Zmienna nadbał­

tycka. pogoda znowu przyniosła nie­
spodziankę. Sztorm nie zdołał jeszcze 
rozszaleć się na dobre, a już wygasał. 
Tymczasem na poczcie szedł tele­
gram: „SOBIESŁAW 11 WYKONAŁ 
PLAN.

ZBIGNIEW  SZYDŁOWSKI

Bezrobocie iii skolonizowanej Tryzonii
(Dokończenie ze str. 1' 

widzenia kapitału amerykańskiego 
idący ręka w rękę z polityką De­
partamentu Stanu, uzyskał decy­
dujący głos w Tryzonii, zakazując 
utrzymywania przez tę ostatnią 
normalnych stosunków handlo­
wych z wymienionymi wyżej k ra - , 
jam i.

To są między innymi polityczne 
i gospodarcze zagadnienia i kon­
sekwencje, związane z falą ogrom­
nej nędzy i bezrobocia w Niem­
czech zachodnich, złączone nie­
rozerwalnie z linią, którei chętny­
m i wykonawcami są reakcjoniści 
niemieccy, grupujący się dookoła 
tzw. „rządu" w Bonn, z posłusz­
nym i bezwolnym Adenauerem na 
czele.

Masy pracujące krajów demokra­
cji ludowej wkroczyły w nowy 

rok pełne ufności z powodu swych 
osiągnięć na wszystkich odcinkach

życia zbiorowego swoich narodów. 
Nie grożą im klęski bezrobocia, 
niebezpieczeństwa obniżki płac 
oraz widma kryzysu — nierozłącz­
ne czynniki w życiu mas pracują­
cych w państwach kapitalistycz­
nych. Przyjazna i wzajemna współ­
praca krajów demokracji ludowej 
ze Związkiem Radzieckim na wszy­
stkich odcinkach ich narodowego 
życia, planowa gospodarka tych 
państw, uwzględniająca wszech­
stronne potrzeby swoich narodów 
oraz bohaterski trud robotnika, 
chłopa i inteligenta, gwarantują 
krajom demokracji ludowej osiąg­
nięcie dalszych postępów i sukce­
sów na drodze do socjalizmu. Dro­
gą twórczej, wytężonej i pozytyw­
nej pracy obrała również Niemiec­
ka Republika Demokratyczna, kro­
cząc ku nowej przyszłości w obo­
zie postępu, pokoju i sprawiedli­
wości społecznej, któremu przewo­
dzi Związek Radziecki. Jot.

SWASTYKA A „MARZENIA“
Agencja Iran ie  Presse do­

niosła, że przed kilkunastu 
dniami pewien samolot o nie­
ustalonej przynależności pań­
stwowej przelatując nad „par­
lamentem bawarskim“  wyko­
nał kilka ewolucji, pozosta­
wiając za sobą spalinowe smu­
gi w kształcie swastyki.

Przypuszcza się, że to „u- 
kryte i niewyżyte“  marzenia 
,,obradujących“  postów bawar­
skich (najwięcej reakcyjni 
neofaszyści Niemiec zachod­
nich) kierowały ruchami sa­
molotu.

SZERLOCK HOLMES 
1 DR WATSON

Wczesnym rankiem jak zwy­
kle zjawił się w gabinecie 
Seerlock Holmesa Dr Watson.

— Sherlocku — odezwał
się Watson — dzisiaj wciąg­
nąłeś na siebie niebieskie ka­
lesony! '

—  Brawa, mój kochany 
Watsonie. Jak widzę poczyni­
łeś wspaniałe postępy w mej 
metodzie dedukcyjnej! Lecz 
youiicdi mi, ¡altim sposobem

Bez retuszu...
doszedłeś do tego znakomite­
go odkrycia?

—  To cackiem prosi e, drogi 
Sherlocku. Po prostu zapom­
niałeś dzisiaj nałożyć spodnie!

KLEJNOTY GOERINGA 
ZMIENIAJĄ WŁAŚCICIELA

Jak wiadomo, Goering łuko­
wał się miedzy innymi w bi­
żuterii. Szczególnie „ miłował 
klejnoty rabowane w krajach 
ujarzmionych, dostarczane, mu 
przez wiernych pretorianów 
spod znaku SS. Po klęsce 
Niemiec hitlerowskich duża 
ilość owych kosztowności 
„wymknęła się“  z rąk zachod­
nich aliantów. Obecnie sygna­
lizują z Buenos Aires, ie  pe­
lvien tamtejszy wpływowy ju­
biler posiada je na składzie 
dla „ uprzywilejowanych“  k li­
entów.

Ociekające krwią klejnoty 
trafią na pewno do właści­
wych i godnych“  rąk.

KOT l  TANKOWCE
Jak fama niesiet ist nieje 

przepis na tankowcach brytyj­
skich, zabraniający trzymania 
na ich pokładach — kotów. 
Powód? Jak każdemu wiado­
mo, w czasie zbliżającej $iei 
burzy kocia sierść staje dęba 
i  wydziela ze siebie iskry elek­
tryczne. Zakaz więc tiiewąt- 
bitwie dotyczy obawy, aby to 
zjawisko nie spowodowało po­
żaru.

Słusznie, gdyż przysłowie 
mówi: .Jak Bóg dopuści to 
i z kija wypuści/“

DYPLOMATYCZNY SZMU• 
CIEL

W amerykańskiej Izbie Re­
prezentantów wniesiono pro­
jekt ustawy, skierowany prze­
ciwko osobliwym praktykom 
członków przeróżnych komisji 
udających się do swoich „ko­
lonii“  europejskich. Doświad­
czenia amerykańskich urzędów 
wykazały bowietn9 że oue ko­

misje —  korzystając z przy 
wilei poselskich — przemyca• 
ją w drodze powrotnej ogrom' 
ne ilości biżuterii, perfum, an­
tyków, zegarków oraz luksu'

sowych przedmiotów, podle- 
gających rygorom celnym.

Statystyki ubiegłego roku 
ustaliły, że miniony okres od­
znaczał się obfitością rozmai­
tych komisji, złożonych z po­
słów amerykańskich, które 
niezwykłe ochoczo „ cyrkulo- 
wały‘ po smarszallizouanych 
państwach.



POLSKA ZACHODNI ANr 7 Str. 3

Prezydent Polski Ludowej

BOLESŁAW B1ERU1 
Prezydent Rzeczypospolite/ Polskie]

D dniu 5 lutego minęła trzecia rem indywidualnym , strzałami zza 
rocznica wyboru Bolesława węgła do ofiarnych synów klasy

robotniczej, uda im  się sparaliżo­
wać i  przekreślić nasze plany bu­
downictwa socjalistycznego.

„W  owych pierwszych najcięż­
szych latach naszej państwowości, 
k iedy Tow. B ierut b y ł Prezyden­
tem Kra jow ej Rady Narodowej, — 
w  tych pierwszych latach, k iedy 
my wszyscy uczyliśmy się rządzić

Bieruta na Prezydenta Rzeczypo­
spolite j przez Sejm Ustawowdaw- 
czy. W  prasie polskiej ukazał się 
z tej okazji a rtyku ł Franciszka 
Jóźwiaka — W itolda, zatytu łowa­
ny „N a  czołowym posterunku", z 
którego publiku jem y nast. frag­
menty:

„M ija ją  trzy  lata od chw ili, gdy 
wolą mas pracujących powołany 
został na pierwszego Prezydenta 
Polski Ludowej Tow. Bolesław Bie­
rut. Po raz pierwszy w  h is torii 
Polski w ybrany został na to stano­
w isko syn klasy robotniczej, nie­
złomny bo jow n ik  o wyzwolenie 
mas pracujących, o prawa i szczę­
ście ludu, o ustrój spraw iedliwo­
ści społecznej, w  k tó rym  nie bę­
dzie wyzysku człowieka przez 
człowieka.

„A lą  zanim jeszcze Tow. Bierut 
w ybrany został przez Sejm Usta­
wodawczy na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, pe łn ił już od dwóch 
la t urząd Prezydenta K ra jow e j 
Rady Narodowej. Od pięciu prze­
szło la t stoi w ięc Tow. Bierut na 
czele naszego Państwa Ludowego. 
Okres Jen, to lata ofiarnej, pełnej 
poświęceń, trudu i  wyrzeczeń pra­
cy i  w a lk i po lskie j k lasy robotn i­
czej o odbudowę kra ju , o budo­
wę nowego ustro ju  społecznego, o 
stworzenie szczęśliwego i  p ięk­
niejszego życia. A  trzeba by ło  nie 
ty lko  odbudowywać k ra j, pełen 
ru in  i  zgliszcz, trzeba było jedno­
cześnie bronić, młodej w ładzy lu ­
dowej przed wściekłym  atakiem 
wydziedziczonych kap ita lis tów  1 
obszarników, którzy nie chcie li po­
godzić się z myślą o swej klęsce, 
k tó rzy  łu d z ili się, że przy pomocy 
akc ji band podziemnych, terro-

po nowemu państwem —  Tow. 
B ierut dawał przykład wszystkim, 
ja k  trzeba pracować i  kierować 
Państwem robotników  i  chłopów. 
N ie było  zagadnienia, nie było 
sprawy, wydawałoby się na pierw ­
szy rzut oka małej, niewiele zna­
czące j— aby nie zainteresował się 
nią Tow. Bierut. Pełnił swe ciężkie, 
odpowiedzialne obowiązki bez 
wytchnienia nie ty lko  w  Belwede­
rze —  ale wszędzie tam, gdzie 
tw orzy ło  się nowe życie, by ł 
wszędzie tam, gdzie toczyła się 
walka o ochronę władzy ludowej. 
Słowem,' pełnym otuchy i  w iary, 
pozdrowieniem, pismem, listem — 
dodawał s ił do w a lk i i  pracy. 
Wskazówką i  radą kie row ał na 
słuszną drogę, popraw iał błędy, 
pomagał układać nowe plany. W  
dniach, gdy A rm ia Czerwona, a u 
je j boku W ojsko Polskie, zwycię­
sko w yzw ala ły  ziemie polskie — 
swą obecnością, swą gorącą m iło ­
ścią do Polski i  je j mas pracują­
cych, swym entuzjazmem i  wiarą 
zapalał do pracy i  w a lk i. Ileż s ił 
i  otuchy dodawały ludow i polskie­
mu słowa Tow. Bieruta na p ierw ­
szym wiecu w  wyzwolonej W ar­
szawie —  mieście bohaterstwa 1 
ru in, gdy ślubował w  im ieniu pol­
skie j k lasy robotniczej:

„Warszawo, przyrzekamy ci dziś 
święcie: na mogiłach Bohaterów 
Warszawy, na gruzach tw ych na j­
piękniejszych dla nas gmachów, 
u lic  1 placów —  wysiłkiem , na ja ­
k i ty lko  zdoła się zdobyć m iłu ją ­
cy  cię. Warszawo, Naród, wznie­
siemy pomnik godny tw e j sławy 
dziejowej".

„Każdy etap budowy naszej Sto­
licy , każdy plan, wzniesiony dom 
—  łączy się nierozerwalnie z im ie­
niem Tow. Bieruta, k tó ry  osobiście 
z największą skrupulatnością, tak

jem u właściwą, nadzorował i  kon­
tro low a ł rozwój odbudowy W ar­
szawy.

, „Z  imieniem Tow. Bieruta łączy 
się nierozerwalnie historyczny 
zwrot, ja k i nastąpił w stosunkach 
między Polską a wyzwoleńczym 
Związkiem Radzieckim. Tow. Bie­
ru t walkę o wyzwolenie społecz­
ne i  narodowe polskich mas pracu­
jących łączył ze sprawą sojuszu 
z krajem  socjalizmu. W  latach no­
cy h itlerow skie j Tow. Bierut, jako 
członek Kom itetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej i  jako 
przewodniczący podziemnej K ra jo ­
w ej Rady Narodowej w ytrw a le  i 
nieugięcie wskazywał, że Związek 
Radziecki jest naszym sojuszni­
kiem  nie ty lko  w  walce zbrojnej 
o wyzwolenie narodowe, ale jest 
przede wszystkim naszym sojusz­
nikiem  klasowym  w  walce o w y ­
zwolenie społeczne polskich mas 
pracujących.

„Na historycznym posiedzeniu 
KRN w  dniu 31 grudnia 1943 r. 
Tow. Bierut, określając program 
KRN, powiedział m. in.: „P o lityka  
zagraniczna Polski opierać się mu­
si na sojuszu i  szczerej przyjaźni 
ze wszystkimi kra jam i sprzymierzo 
nym i w  walce z faszyzmem, a w  
pierwszym rzędzie na sojuszu i 
przyjaźni z ZSRR, jako z Pań­
stwem, które nie ty lk o  w  walce 
te j wysunęło się na czoło, ale k tó ­
rego ro la w  odbudowie powojen­
nej świata będzie z na tury rzeczy 
również przodującą".

,,Gdy obóz dem okracji polskiej 
odniósł w  wyborach styczniowych 
1947 r. zwycięstwo, gdy w  lutym  
zebrał się pierwszy Sejm polskich 
mas piacujących, Tow. B ierut by ł 
jedynym  kandydatem na Prezy­
denta Rzeczypospolitej i  został je-

NAGRODA STAt/NOWSKA
Z okazji 70 rocznicy u rodz in  Jó* 

zefa S ta lina  Rząd Radziecki u fu n ­
dow a ł Nagrodę S talinowską, k tó ra  
po raz p ie rw szy została przyznana 
w  roku  1941. Do dn ia dzisiejszego 
ponad 3.500 w yb itn ych  osobistości 
o trzym ało Nagrodę S talinowską i 
w  n ied ług im  czasie przyznane zo­
staną nagrody na ro k  1949.

Odznaczeni Nagrodą Stalinowską 
stanowią e litę  radzieck ich naukow ­
ców, techn ików  i  artystów . W 
przeciągu 10 la t —  od c h w ili u fu n ­
dowania nagrody — odznaczeni zo­
s ta li nowatorzy na uk i i  w iedzy, u- 
doskonalbnych metod pracy, w yna­
lazcy maszyn i  narzędzi, oraz n a j­
lepsi lite ra c i i  artyści, a w ięc lu ­
dzie, k tó rzy  przez w yb itn e  zasługi 
p rzyczyn ili się do polepszenia bytu 
człow ieka;

Przyznawanie Nagród S ta linow ­
skich z każdym  rok iem  da je naro­
dom radzieck im  przegląd osiągnięć 
radzieckie j nauk i i  sztuki. Przegląd 
ten w ykazuje , jaka ogromna Rość 
problem ów naukow ych w  Zw iązku 
Radzieckim  została rozwiązana, ja k  
uspraw niono pracę, tw orzen ie  m o­
num enta lnych dzie ł sztuk i i  ja k  
silne i  liczne są kad ry  śm iałych 
nowatorów , u ta len tow anych lite ra ­

tó w  i  w ie lk ich  artystów , k tó rych  
w y d a ł us tró j socjalistyczny w  
ZSRR.

W ystarczy w ym ien ić  n iek tó rych  
naukowców ZSRR, k tó rzy  za do­
skonałe osiągnięcia odznaczeni zo­
s ta li Nagrodą S talinowską.

M am y wypracow ania te o rii „p ro ­
m ienia ziemskiego“  i  stw ierdzenie, 
ja k  się rozszerzają fa le  na ziemi, 
(członek akadem ii W. FoK); zba­
danie prom ien i kosmicznych, k tó re  
doprow adziły  do odkryc ia  nowych 
cząstek m aiterii (członek Akadem ii 
A. A lichanow ); o d k ry c e  s u p e rflu i- 
du płynnego he lium  (członek A ka ­
dem ii W. Landan); wypracowanie 
nowej m etody uzyskania kauczuku 
(członek A kadem ii A. Faw orski); 
nowe m etody syntezy zw iązków  
m etalowo-organ.icznych (członek 
A kad em ii A . W esm ejanow); geolo­
giczne odkryc ia  ¡dz ęk i k tó ry m  całe 
gałęzie przem ysłu zaopatrzone zo­
sta ły  w  surowce (W. Obruczow, A. 
Fersman, S. S m rno w , W. Jaw or­
sk i i  in n i) ; wypracow anie metod 
dla podwyższenia w ydajności plo­
nów  5 p ro du kc ji hodow li byd ła  (T. 
Łysenko. D. P rian iszn :kow , -E. 
L iskun , D. L issizin , A. D m itr i je w  i

■wielu innych); odkryc ie  nowej m e­
tody w  dziedzinie medyczny, m a -  
now icie  terap ia  tkanek, ulepszenie 
metod w  celu przeszczepienia tk a ­
nek 1 rogówek ocznych (W. P iła ­
tów ); wprowadzenie wartościow ych 
metod zwalczania raka  (Kasański).

P rzyk ła dy  te w ykazują , ja k  cen­
ne są prace i  sukcesy radzieckich 
uczonych dla  ludzkości.

W  Zw iązku Radzieckim  przepro­
wadza się najrozm aitsze 1 na jró ż­
norodniejsze odkryc ia  i  prace ba­
dawcze. Ażeby z n ich  w ybrać n a j­
lepsze, przeprowadza się d ług ie  d y ­
skusje w  kołach członków  A kade­
m ii i  na jznakom itszych fachow ­
ców specjalistów.

K om ite t przyznaw ania Nagród 
S ta linow sk ich  u s ta lił w yb ó r na jlep­
szych prac n a rok  1949, k tó ry  w  
krotce podany zostanie do w iado­
mości.

O pin ia publiczna w  ZSRR oczeku 
je  z w ie lk im  zainteresowaniem po­
dzia łu nagród, aby dowiedzieć się 
o najlepszych osiągnięciach w  dzie­
dzin ie nauk i, sztuk i i  p ro d u kc ji i  

zarazem poznać wynalazców, tw ó r­
ców i‘ uta len tow anych lu d z i swojego 
k ra ju .

dnomyślnie wybrany. Następują 
lata wykonywania Planu T rzy le t­
niego — pierwszego planu Polski 
Ludowej — i znów Tow. Bierut 
jest razem z naszą bohaterską k la ­
są robotniczą w  je j heroicznym  
w ysiłku  nad przedterm inowym w y  
konaniem planu. Jest w  hutach i 
kopalniach, w  fabrykach i  stocz­
niach — wszędzie, gdzie w  me­
trach tkanin, tonach węgla i  żela­
za wykuwa się nowe życie ludu 
polskiego.

„Um ie w  prostych słowach dawać 
w y raz gorącemu oddaniu sprawie 
mas pracujących. Gdy odwiedza 
fabryki, nie ogranicza się do zdaw 
k o w y ih  siów, interesuje się żywo 
pracę i  życiem zakładu, położe­
niem robotników. Ile  głębokie j 
treści i  ciepła zawierają słowa Je­
go, powiedziane do robotników  
Zakładów im. J. Stalina w  Pozna- 
n u :  „Korzystając z okazji — 
chcę złożyć wam podziękowanie 
za wasz trud, wasze bohaterstwo 
pracy i  waszą walkę o szczęśliwą 
przyszłość ~ Polski... Życzę wam 
Wszystkim, abyście m ogli p rzy na­
stępnym spotkaniu zameldować 
mi, że jest wam lep ie j“ . Takie w ła ­
śnie słowa ciepłe, proste, serdecz­
ne, towarzyszyły i  towarzyszą po l­
skiej klasie robotniczej, polskim  
masom pracującym w  ich codzien­
nym  trudzie. Ta prostota Tow. Bie­
ruta czyni Go t* k  niezwykle b l i­
skim i  drogim każdemu człowieko­
w i pracy.

„Szczególnie drogi jest nam fakt, 
że Prezydentem O jczyzny Ludo- 
w e j, wyzwolonej serdeczna k rw ią  
tysięcy bo jow ników  sprawy pro le­
taria tu , sprawy socjalizmu —  jest 
by iy  członek Komunistycznej Par­
t i i  Polski, jest Przewodniczący Pol­
skie j Zjednoczonej p a rtii Robotni­

c z e j — awangardy klasy robotni­
c z e j —  kie row n iczk i Narodu Pol­
skiego.

„M ia łem  niejednokrotn ie sposob­
ność widzieć Tow. Bieruta w  la ­
tach w a lk i z faszyzmem \ polskim, 
poznałem wtedy jego głęboką w ia ­
rę w  zwycięstwo naszej sprawy, 
w iarę, k tó re j zachwiać nie mógł 
ani terror sanacji, ani lata w ię ­
zień. Tow. B ierut zadziwiał zawsze 
swym głębokim  spokojem, rozwa­
gą, znajomością nauki marksizmu- 
leninizmu, niezwykłym  dążeniem 
do pogłębienia swej wiedzy. Zadzi­
w iające było, jak  umiał czerpać 
nauki z każdego niepowodzenia 
naszej w a łk i, z każdego je j sukce­
su, z każdego po prostu dnia, z ka­
żdej rozmowy z towarzyszem, ro ­
botnikiem , chłopem. Ta n iezwykła 
zdolność uczenia się, systematycz­
nego i  głębokiego poznawania 
praw, rządzących walką klasową, 
walką rew olucyjną — stała sie w  
latach w a lk i z okupantem h itle ­
rowskim  w ie lk im  skarbem dla 
Polskiej Partii Robotniczej, zwłasz­
cza na przełomie 1943/44 roku, w  
ch w ili powstania K ra jow e j Rady 
Narodowej. Tow. Bierut był w ła ­
śnie tym członkiem Kom itetu Cen­
tralnego PPR, k tó ry  należycie, po 
leninowsltu rozum iał znaczenie i  
rolę PPR w kierowaniu szerokim 
frontem w a lk i o wyzwolenie naro­
dowe i  społeczne".

Nowy szlak wodny Rumunii

Z prawej u góry —  delta Dunaju. U dołu grubą Unią nazna­
czono trasę Kanału, od Cernawody do przylądka Midia, który 
stanie się największym portem Rumunii,

Od przeszło pó ł roku w ie le  tysięcy 
Rumunów zatrudnionych jest przy 
urzeczywistnieniu pro jektu , k tó ry  w  
zupełności zm ieni charakter dużych 
po łaci Rumunii przez budowę kana* 
łu , łączącego Dunaj z Morzem Czar« 
nym.

Ze znanej z nieurodzajnego i  bagni* 
slego terenu oraz gospodarczo upo* 
śledzonej p ro w in c ji Dobrudży po» 
wstanie kw itnący k ra j z nowym i wio* 
ekami, m iastami i  portami, urodzajną 
glebą, nowoczesnymi szosami i  gęstą 
siecią kolejową.

Rok rocznie rzeka Dunaj przy uj* 
ściu do morza pozostawia ponad 30 
m ilionów  m3 piasku i  ziemi, Na usu* 
nięcie tychże wydano olbrzym ie su* 
m y, aby utrzymać spławność Dana* 
ju  przy jego ujściu. M im o to port 
Sulin znajdujący się na wybrzeżu, 
posunął się o 10 kilom etrów  w  głąb. 
k ra ju .

Z ło  usunięte zostanie przez budo* 
wę kanału o długości około 70 k ilo* 
metrów, co równocześnie skróci że* 
glugę na Dunaju o 380 km. Tym 
samym zmniejszą się w  dużej mierze 
koszty transportu. Po ukończeniu bu* 
dow y kanału wszelkie statk i będą 
m ia ły  możność wpływ ania w  głąb 
kra ju , co zaoszczędzi koszty przeła* 
dunku i  w p łyn ie  korzystnie na kal* 
ku lac ję  cen handlu wewnętrznego i 
zagranicznego.

Budowa kanału jest w  pełnym to* 
ku  i  praca w re w  całej pełni.

Z wiosek i  n iew ielk ich miasteczek 
powstają nowoczesne miasta i  pla* 
ców ki handlowe. W olne tereny zo* 
staną zalesione, powstaną ośrodki 
przemysłowe i  w iosk i będą zelektry* 
fikowane.

Na końcu kanału przy Przylądku 
M id ia  powstają dwa olbrzym ie w a ły 
kamienne, pomiędzy k tórym i w przy* 
szłości na szerokości 3 km masy wod* 
ne Dunaju będą w p ływ a ły  do morza.

Coraz w ięcej ludzi garnie się do 
pracy. N ie brakuje nikogo. Chłopi, 
robotnicy, rybacy, robotnicy prze* 
myślowi, inżynierow ie, technicy, 
wszyscy oni sta li się budowniczymi 
kanału.

Urzeczywistnienie największego 1 
najśmielszego pro jektu Rumunii 
wzbudziło zapał we wszystkich war* 
stwach społeczeństwa. Czynniki rzą* 
dowe oraz Rumuńska Partia Robotni* 
cza są in ic ja to ram i tego wiekopom* 
nego dzieła.

Entuzjazm, ja k i ogarnął tysiące 
pracowników przy budowie kanału, 
jest najlepszym gwarantem, iż dzieło 
to zostanie szczęśliwie zakończone.

Bukareszteński korespondent „Praw* 
dy ”  zaznaczył niedawno, że dzieło to 
jest nieocenione. Najważniejszym  
czynnikiem  zaś jest wciągnięcie do 
pracy całego społeczeństwa, wycho* 
wanie ńowego człowieka i  stworze* 
nie kadr budowniczych ustroju so* 
cjalistycznego.

Bukareszteńska gazeta „Scanteia”  
pisała ostatnio: Zrealizowanie tego 
monumentalnego dzieła zostało umoż* 
liw ione dzięki przejęciu w ładzy przez 
klasę robotniczą, dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego i  dzięki wy* 
korzystaniu doświadczeń tego jedy* 
nego mocarstwa w  całym świecie, 
gdzie podobne budowle oddane zo* 
s ta ły  do użytku społeczeństwa.

Na Dunaju „rządz ili”  dawniej mo* 
codawcy im peria listyczni, Europejska 
Kom isja dla Spraw Dunaju i  je j 
wspóln icy — kap ita liśc i rumuńscy — 
nie uważali za korzystne budowanie 
kanału. Dzisiaj jednakowoż buduje 
się z całym  impetem. Tym  dla całego 
narodu ważnym zadaniem zaję ły się 
oprócz Rumuńskiej P artii Robotniczej 
przede wszystkim organizacje mło* 
dzieżowe i  zw iązki zawodowe.

Mechanizacja pracy kroczy stale 
naprzód. Specjalne maszyny sprowa* 
dzone ze Związku Radzieckiego przy* 
spieszaią budowę kanału w dużej 
mierze.

Radzieckie metody pracy stosuje 
się tak samo skutecznie jak i do* 
świadczenia ZSRR z dziedziny akcji 
socjalnej.

W e wszystkich miejscach pracy 
powstały szkoły zawodowe, politycz* 
ne oraz kursy dokształcające. Dla 
pracowników zajętych przy budowie 
kanału urządzono gustownie wyposa* 
tonę świetlice, gdzie znajdują godzi*

wą rozrywkę stosownie do upodobań, 
w czasie wolnym  od zajęć.

Życzymy bratniemu narodowi jak 
najszybszego i  pomyślnego ukończe*

nia budowy dzieła, k tóre nie ty lko  
będzie pomnikiem pjacy socjalistycz* 
nego ustroju Rumunii lecz służyć bę* 
dzie sprawie pokoju na świecie.
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K r a n i k u  kulłuralncc
Ziem Zachodnich i Nadmorskich

SZCZECIN

W  Muzeum Pomorza Zachodniego 
otw arta  została Zimowa W ystawa 
P lastyków Szczecińskich. Obejmuje 
ona 70 prac o rozm aitym  wykonaniu 
i  różnej tematyce. W ym ienić należy: 
Zenona Kononowicza i  pokrewnego 
mu w  swoich rozwiązaniach plastycz­
nych Romualda Kononowicza Balakl- 
rewa i  Karnieja, Pow ieki i Rewieńska 
szukają w łasnych dróg w  m alarstwie 
akwarelowym . Kondratskl w ystaw ił 
k ilk a  prac w  trudnych technikach 
graficznych. Poza tym  w ystaw iło  
jeszcze 7 artystów  swoje prace ma­
larskie, a Sławomir Lew iński dwie 
rzeźby i  jedną płaskorzeźbę.

MYŚLIBÓRZ

Poważnymi sukcesami może po­
szczycić się św ietlica międzyzwiązko­
wa, Prowadzone są tu wszystkie fo r­
m y pracy św ietlicowej. „Jubileusz" 
Czechowa wystaw iony przez zespół 
dramatyczny cieszył się ogromnym 
powodzeniem. Nawiązano kon takt z 
PGR i  zespoły w yjeżdżają do św ie tlic  
w ie jskich.

G DYNIA

28 stycznia wystąp iło  w  sali Teatru 
Dramatycznego 8 najlepszych zespo­
łó w  św ietlicow ych dając pierwszy 
koncert z całego cyklu , k tó ry  p ro jek­
tu je  zorganizować ORZZ. W śród chó­
rów  w yróżn ił się 80-osobowy chór z 
Kościerzyny pod batutą znanego kom ­
pozytora kaszubskiego —  Szopiriskie- 
go. Również i zesnoły baletowe zyska­
ły  w ie lk ie  powodzenie i  dobrą k ry ­
tykę  w  prasie.

GDAŃSK

W ysok i poziom artystyczny zade­
m onstrowały zespoły w ie jskie ZMP 
na popisie w  Gdańsku zorganizowa­
nym  przez ZMP i  ZSCh. W yróżn iły  
się zespoły chóralne z Niestępowa 
(pow. Kartuzy), z Kartuz-W si i  z Pod­
grodzia (pow. Elbląg) oraz zespół dra. 
matyczny z Sumina. Sumienna praca 
daje piękne w y n ik i a postęp jest w i­
doczny,

OLSZTYN

Na dwudniowym  zjeździe pow iato­
w ych inspektorów ku ltu ra lno-ośw ia . 
tow ych ZSCh i  przewodniczących 
ZMP omawiano sprawę św ie tlic  w ie j­
skich. Stwierdzono w ie lk i pęd mas 
chłopskich do ośw iaty i  żyw iołowe 
zakładanie ognisk ku ltu ry  na wsi. 
W ie le  gromad wyrem ontowało w łas­
nym  kosztem św ietlice; tyc ie  k u ltu ­
ralne rozw ija  się u n ich pomyślnie. 
Omówiono także b rak i i  niedociągnię­
cia, k tórych jest w iele. W yn ika ją  one 
Z braku odpowiedniego personelu. W  
w ojew ództw ie istn ie je 500 św ie tlic  
gromadzkich, a w  nich pracuje 98 ze­
społów samokształceniowych i  172 
zespołów artystycznych. Istn ie je  98 
b ib lio tek. Kursów dla analfabetów 
zorganizowano ty lk o  47,

BYDGOSZCZ

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zorganizował wycieczkę do opery na 
„K a lk ę ”  i  „Eugeniusza Onegina”  do 
Poznania, rozdając pewną ilość b ile ­
tów  bezpłatnych. Skorzystać więc 
m og ły z te j im prezy osoby, które je ­
szcze nigdy w  operze nie by ły  i  dla 
k tó rych  w idow isko to by ło  niem ałym  
przeżyciem. Następną wycieczkę do 
Poznania i  na operę „H a lka”  urządza 
W ojew ódzki K om ile t Upowszechnie­
nia T u rys tyk i przy ORZZ 12 lutego.

D la uczczenia 5 rocznicy w yzw ole­
n ia  miasta zorganizowało TPŻ w ie­
czór artystyczny w  wykonaniu zakła . 
dowych i  szkolnych zespołów św ie tli­
cowych o tematyce związanej z so­
juszem A rm ij Polskiej z Radziecką.

POZNAN

Z dniem 1 stycznia upaństwowiono 
Muzeum Prehistoryczne, Muzeum 
M iasta Poznania i  Muzeum W ie lko ­
polskie, które dotychczas by ło  w łas­
nością W ojewódzkiego Związku Sa­
morządowego. Odtąd podlegać będą 
muzea bezpośrednio M in isterstwu

K u ltu ry  i  Sztuki. Pierwszym następ­
stwem te j korzystnej zmiany jest 
zniesienie opłat wstępu oraz położo­
ny będzie większy nacisk na zadania 
dydaktyczne muzeów. Opracowywane 
są już p ro jek ty  szerokiej rozbudowy 
Muzeum W ielkopolskiego. Każdy z 
jego działów ma znaleźć się w  przy­
szłości w  osobnym budynku.

Kom ite t W ojew ódzki Roku Chopi­
nowskiego odbył zebranie likw ida- 
cyjne pod przewodnictwem w icewoje­
wody Bertholda. Ze złożonego spra­
wozdania wyn ika, że w  ramach Roku 
Chopinowskiego odbyło się na tere­
nie województwa 290 imprez m ają­
cych na celu spopularyzowanie mn- 
zyk i kompozytora. Frekwencja prze­
kroczyła  100 000 słuchaczy.

W  ramach czwartków lite rackich  
w ystąp ił w  ostatnią niedzielę w A u li 
Uniwersytetu Poznańskiego prof. Ju­
liusz K leiner, p rzyb y ły  na zaprosze­
nie Związku Lite ratów  i  grona profe­
sorów Uniwersytetu. Odczyt pod ty tu ­
łem  „Sztuka poetycka Słowackiego”  
stał na najwyższym poziomie tak co 
do treści, ja k  i  form y. 2000 publicz. 
ności, która szczęśliwie zdobyła b ile ­
ty , zrob iła burzliw ą owację w ie lk ie ­
mu uczonemu oddając żyw y hołd 
prawdziwej sztuce i  nauce.

Znany k ry ty k  i  h is to ryk  lite ra tu ry  
czeskiej, prof. Jan B. Capek w yg łos ił 
w  Collegium  M inus odczyt pod ty tu ­
łem „Kom eńsky a Polska” . Serdecz­
ny aplauz zgotowali słuchacze czci­
godnemu gościowi.

.Państwowa Filharm onia urządziła 
w  a u li P.WSM koncert kam eralny ku 
czci Puszkina, ze współudziałem a rty ­
stów Teatru Polskiego i  Teatru W ie l. 
kiego. Na zakończenie odśpiewano 
dwa u tw o ry  Tadeusza SzelWowsk epo 
znanego kompozytora poznańskiego 
do słów Puszkina „A r io n ”  i  „P rzy­
pomnienie” . Pieśń „A r io n ”  została 
odznaczona na ubiegłorocznym kon­
kursie puszkinowskim w  Warszawie. 
W ykonawcą b y ł A leksander Klono- 
wicz. Akom paniował kompozytor.

W R O C ŁAW

W  loka lu  TPPR otwarto W ystawę 
Gazetek Ściennych poświęconych 
70-leciu urodzin Stalina. Gazetki te 
zostały nagrodzone i  wyróżnione na 
elim inacjach powiatowych.

Ostateczny term in otwarcia M u­
zeum W ojska Polskiego w  odnowio­
nym, a częściowo całkow icie odbu­
dowanym gmachu, na wyspie t?w. „Na 
Tamce”  ustalony został na 23 lutego, 
w  32 rocznicę utworzenia A rm ii Czer­
wonej. Z W arszawy dnia 10 lutego 
przybędzie specjalna kom isja z mała. 
rzem kpt. W odnickim , k tó ry  zajmie 
się ostatecznym urządzeniem działu 
Odrodzonego W ojska Polskiego m ie­
szczącym się w  najw iększej sali. Z 
W arszawy nadejdą cenne dokumenty 
1 fotografie dla tego działu. O koło 
30 zabytkowych pistoletów, znajdują , 
cych się obecnie w  Jeleniej Górze, 
przewiezionych zostanie’ do działu 
bron i dawniejszej.

Dwaj m łodzi poeci Andrzej Braun 
ł  Tadeusz Urgacz w ys tąp ili z wieczo­
rem autorskim  w  ramach czwartków 
lite rackich , spotykając się z uzna­
niem licznie zebranej publiczności.

W  Towarzystw ie M iłośn ików  H isto­
r i i  odbyła się uroczystość wręczenia 
nagród zwycięzcom konkursu na 
„W spom nienia Robotnika W roc ław , 
skiego z la t 1945— 1948” . Pierwszej 
nagrody nie przyznano nikomu. Dru­
gą w  wysokości 20 000 z ł otrzym ał 
ob. W ojciech Kania, drukarz pracują­
cy 55 la t w  swoim zawodzie.

Państwowa Opera w ystąp iła  z kon­
certem muzyki, która powstała pod 
wpływ em  Puszkina. W  programie 
usłyszano uw erturę do opery „Ro- 
słan i  Ludomira”  —  G link i, „P ołtaw - 
ski bó j”  z opery „Mazepa Czajkow . 
skiego, suitę z opery „B ajka o carze 
Sołtanie”  —  Rimski-Korsakowa, sce­
nę z „Borysa Godunowa”  —  M usorg. 
skiego i  inne. D yrygow a li: Adam Ko. 
pyc ińsk i i  Kazimierz W iłkom irsk i, 
k ló ry  otakże opracował instrumenta- 
cję pieśni.

p rz e g lą d  p rasy
r y  inw estycy jne we F ranc ji- S tro. 
na polska w ype łn ia ła  dotychczas 
skrupu la tn ie  w szystkie swe zobo= 
wiązania. Odpowiedzialność za 
n ienorm alne stosunki spada Cał­
kow ic ie  na rząd francuski. Od 
niego obecnie zależy, czy stosunki 
te powrócą do normalnego stanu.”

Niewolnicze pakty 
zbrodniczych dostaw 

wojennych
p r z e d  k i lk u  dn iam i doniosła
1 prasa polska że Stany Z jed ­

noczone podpisały dwustronne 
uk ład y  w  spraw ie dostaw b ro n i z 
8 k ra ja m i —  uczestnikam i agre­
sywnego pa k tu  atlantyckiego, a 
m ianow icie : z W ie lką  B ry tan ią , 
F rancją, Belg ią ; H o landią L u k ­
semburgiem, Danią, Norwegią j  z 
W łocham i. U k łady  fo rm a ln ie  dw u 
stronne, są w  swej treści pom y­
ślane jako  jedyn ie  i  w yłącznie ko  
rzystne dla  am erykańskich im pe­
ria lis tów -

O bwarowane zostały ta k im i 
k lauzu lam i że Stany Z jednoczo­
ne będą m og ły  kon tro low ać celo« 
wość w yko rzystan ia  b ro n i ame­
rykań sk ie j i  w  ten sposób o trzy ­
m ają jeszcze jeden środek ko n ­
t r o l i  nad życiem gospodarczym-, 
po litycznym  i  nad arm ią k ra jó w  
E uropy zachodniej. Jest to jedno 
w ięcej ogniw o w  łańcuchu metod 
i  środków  trak tow a n ia  państw  
zmarszalUzowa-nych. ja ko  swoich 
k o lo n ii europejskich. Oto co w  
zw iązku z zawarciem  powyższych 
uk ładów  o dostawie b ro n i ame­
rykań sk ie j pisze prasa polska.

„P olska Z b ro jna ”  w  num erze 
31 pisze na ten tem at m iędzy in ­
nym i:

„W  Anconie i  Genui robo tn icy  
p o rto w i na licznych w iecach po­
s ta n o w ili „w strzym ać się od udzia­
łu  w  transporcie  b ron i d la  im p e - . 
ria li-stycznej w o jn y “ - W  całej 
F ra n c ji trw a ją  wiece i  s tra jk i 
pro testacyjne przeciw  transpor­
tom  b ron i i  p ro d u kc ji broni. Ro­
bo tn icy  kanadyjscy w  Vancouver 
p o d ję li akcję przeciw ko b ro n i a-

tom owej. Dokerzy szwedzkiego 
p o rtu  Goeteborg w  uchwalonej 
rezo luc ji stw ierdza ją: „N ie  chce­
m y  być .b ie rn i k ie dy  robotn icy  
p o rto w i i  m arynarze w  innych  
k ra ja ch  walczą przeciw  organiza­
to rom  nowej w o jn y “ . Robotn icy 
Now ej Z e land ii coraz bardzie j 
zdecydowanie skupia ją się w okó ł 
haseł p a r ti i kom unistycznej i Ra­
dy Z w iązków  Zawodowych Nowej 
Zeland ii, a w  szczególności doma­
gają się natychm iastowego za­
przestania poboru do w o jska  i za­
niechania propagandy w ojenne j. 
R obotn icy p o rto w i w  w ie lu  po r­
tach ho lenderskich u c h w a lili re ­
zolucje, w  k tó rych  zobow iązują 
się n ie  w yładow yw ać sprzętu w o­
jennego-

Oto k ilk a  zaledwie w iadom ości 
o rezo lucjach i  wiecach, o s tra j­
kach i  postanowieniach k lasy  
robotniczej różnych państw  na ca­
ły m  świecie. Za ty m i rezo luc jam i 
kategorycznie żądającym i zerwa­
n ia  z p o lityką  podżegania do no­
w e j w o jny , w zyw a jącym i eto a.K- 
ty w iz a c ji w a lk i o pokój stoją 
dziesią tki, se tk i m ilion ów  robo­
tn ikó w .

Ludzie p racy k ra jó w  im p e ria li­
stycznych bardzo żywo reagują 
na brudne w o jn y  ich  rządów. 
Francuscy żołnierze odm aw ia ją  
w y jazdu  do V ietnam u. żołnierze 
holenderscy —  w y jazdu  do Indo­
nezji. I  fa k tó w  tych m e w o lno 
rozpatryw ać w yłącznie ja ko  prze­
ja w ó w  żyw iołowego buntu- Stano­
w isko zajęte przez tych  żołnierzy, 
francusk ich  czy holenderskich, 
jes t w yn ik ie m  ich  świadomego u- 
dzia łu  w  a k c ji ną rzecz poko ju  
prowadzonej przez kalsę rob o tn i­
czą w  tych  kra jach . I  n ie  wolno 
ic h  postępowania oddzielać od 
stanow iska mas pracujących.

Ś w ia tow y obóz poko ju  n ie  zna 
granic geograficznych- Tę głęboką 
praw dę potw ierdza każdy dzień 
wzm agającej się w a lk i o pokój. 
N ie  ma dziś na całej k u li z iem ­
skie j zakątka, gdzie w  ja k ie jk o l­
w ie k  bądź fo rm ie  n ie  prze jaw ia  
się w a lka  o po kó j“

Młodzież całego świata walczy

Nota Polski do Rządu 
Francuskiego ‘

otą z dnia 7 stycznia 1950 r. 
rząd francusk i odroczył ro ­

kowania, k tó re  m ia ły  na celu od­
m ów ienie um ow y o w ym ian ie  to­
w arów  (um owy dewizowej) na 
ro k  1950. W powodzi bezprzykład­
nych szykan i  ak tów  bezpraw ia 
z? strony rządu francuskiego 
(czyta j: rządu Mocha) wobec — 
zaprzyjaźnionego z narodem  fra n ­
cuskim  —  narodu polskiego, ostat­
n ie  pociągnięcie zm arszallizowane- 
go rządu F ranc ji, jest jeszcze je d ­
nym  z aktów , którego źródła in - 
sp iracyj należy szukać za ocea­
nem — w  im peria lis tycznych ga­
binetach Waszyngtonu. Na m arg i­
nesie tego wydarzenia czytam y na 
łam ach w rocław skiego „S łow a  
Polskiego“  następujące m iędzy 
in n y m i uw agi:

„Ja k  wiadom o, jeszcze w  1946 
roku , k ie d y  przem ysł francu sk i 
b y ł w  trudn e j sytuacji, zw ró c ił 
się do nas rząd francusk i o w y ­
sy łan i ę polskiego węgla do F ran ­
c ji. Pomimo, że n ie  is tn ia ła  m ię ­
dzy naszymvi k ra ja m i żadna umo­
w a handlowa i  m im o, że nie 
wszczęto jeszcze na ten  tem at 
żadnych rokowań. Rząd P o lsk i 
p rz y c h y lił się do te j prośby. Po­
m ogliśm y przem ysłow i fra n cu ­
skiemu. P rzystąp iliśm y do w y s y ł­
k i  węgla dla F ra n c ji z tym,-że za­
p ła ta  nastąpi dopiero w  przyszło*

. ści, w  ram ach przyszłej um ow y 
handlow ej. W  m arcu 1948 roku 
zaw arliśm y z F ranc ją  umową 
na dostawę dóbr inw estycy jnych, 
a równocześnie podpisaliśm y ta­
m owe o w zajem nej w ym ian ie  to ­
w a rów  (tzw. umowę clearingową)- 

Rzecz jasna że obie te um ow y 
b y ły  ze sobą ściśle związane. No­
ta  polska dla p rzyk ładu  wspom i­
na, że jeżeli^ w  ram ach um ow y o 
dobrach inw estycy jnych  kupow a­
liś m y  samochody, to  w  ram ach 
um ow y clearingow ej sprowadziliś­
m y  akcesoria do tych samocho­
dów. Każdy po jm uje, że samocho­
dy bez części zapasowych —  to 
n ie  w ie lk i pożytek.

W idać w ięc wyraźniie, że um o­
w a o dobrach inw estycy jnych  bez 
um ow y clearingowej pozbawiona 
je s t wszelkiego sensu z p u n k tu  w i­
dzenia gospodarczo * handlowego- 

Tymczasem jednak rząd fra n ­
cuski w  swej nocie z 7 stycznia 
postanow ił odroczyć rokowania 
nad odnow ieniem  um ow y clearin - 
gowej dodając że „obecne w a ru n ­
k i “  n ie  b y ły  korzystne d la  roz­
poczęcia rokowań. Zdaniem  na­
szym za te „obecne w a ru n k i"  cał­
ko w itą  odpowiedzialność ponosi 
rząd francuski, tym  bardzie j w ięc 
n ie  mogą one usp raw ied liw iać de­
c y z ji odroczenia rokowań. W  każ­
dym  razie, z uw ag i na ścisły zw ią­
zek między- um ową o dostawie 
dóbr in w estycy jnych  a um ową 
c learingową —  decyzja ta un ie­
m oż liw ia  nam praktyczn ie  dalsze 
zam awianie dóbr inw estycy jfiych  
na ry n k u  francuskim .

W  związku z powyższym pisze 
m iędzy innym i „Rzeczpospolita” 
w  nr. 29:

„T a k  więc, pod pretekstem  „n ie . 
ko rzystnych w a ru n kó w " rząd 
francu sk i odm ów ił w znow ienia 
rokow ań handlow ych. M im o że 
owe , n iekorzystne w a ru n k u “  pow ­
sta ły, ja k  w iadomo, w yłącznie z 
w in y  rządu i  w ładz francuskich , 
m im o że nie  oznaczały one n ic 
innego ja k  bezprawne aresztowa­
n ia  i  prześladowania obyw a te li 
po lskich , rząd po lsk i uważał, że 
stosunki handlow e mogą być na­
da l kontynuowane. Rząd fra n cu ­
sk i b y ł jednak innego zdania, w o ­
bec czego jasne jest, że ca łkow ita  
odpowiedzialność za przerw anie 
stosunków hand low ych spada w y ­
łącznie na stronę francuska.

Nota rządu polskiego do rządu 
francuskiego wyjaśnia całkowicie 
motywy tej decyzji. Dopóki będą 
trwały obecne nienormalne sto­
sunki gospodarcze, powstałe, ja« 
wykazaliśmy wyżej, całkowicie z 
winy rządu francuskiego, dopóki 
rząd francuski nie zgodzi się na 
przedłużenie umowy clearingowej, 
dopóty rząd polski nie będzie 
mógł lokować zamówień na towa­

W TURCJI
W lipcu Lr. odbędzie się konferencja 

zarządu tak zwanego „Zgromadzenia 
Światowego Młodzieży“  (Asemblee 
Mondiale de la Jeunesse). Wybór Tur­
c ji na miejsce konferencji tej antypoko- 
jowej organizacji służącej podżegaczom 
wojennym ma swą wymowę. Jak wiado­
mo bowiem, w Turcji wszystkie demo­
kratyczne organizacje młodzieżowe są 
rozwiązane, a kierownicy uwięzieni.

W INDIACH
Rząd Nehru nakazał rozwiązanie 7 

młodzieżowych organizacji postępowych 
m. in. Federację Studentów.

WE FRANCJI
Komunikat Światowej Federacji M ło­

dzieży Demokratycznej podaje, że mło­
dzież całego świata aktywnie przygotu­
je się do „Dnia W alki z Kolonializ­
mem“  na 21 lutego.

W BELGII
Młodzież organizuje w m. lutym wiel­

ką manifestację w Brukseli, poświęconą 
walce z kolonializmem.

W DANII
W Kopenhadze i większych miastach 

odbędą się wiece i żebrónia. Dó mło­
dzieży kolonialnej zostaną wysłane listy 
solidarności.

W HOLANDII
Kampania przeciw wojnie w Indo­

nezji, wycofaniu wojsk, podpisania po­
koju i  uwolnienia uwięzionych żołnie­
rzy będzie wzmożona. W przygotowaniu 
jest wystawa, obrazująca życie i walkę 
o wolność młodzieży krajów kolonial­
nych.

W ANGLII
Na Krajowej Konferencji Młodzieży, 

która odbyta się 4—-5 lutego dysku­
towano sprawę walki przeciw uciskowi

narodów i krajów kolonialnych. Na tej 
konferencji obecni byli delegaci krajów 
kolonialnych.

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
Młodzież amerykańska wydala 4peł 

do całej młodzieży, by wzięła udział w 
dniu walki z kolonializmem. W więk­
szych miastach Stanów Zjednoczonych 
odbędą się wiece.

WE WŁOSZECH
Dzień 21 lutego obchodzony będzie-V 

całym kraju. Odbędą się liczne wiece, 
przedstawienia teatralne, ilustrujące ży­
cie i walkę młodzieży krajów kolonial­
nych.

W HISZPANII
W ostatnim okresie w Barcelonie, 

pomimo wzmagającego się. terroru frąn- 
kistowskiego, młodzież wyraziła wolę 
walki przeciw faszystowskiemu reżimo­
wi Franco, rozklejając afisze i hasła 
wzywające do walki o wolność. Afisze 
te, w większości wydane przez Socjali­
styczną Młodzież Jednościową, głoszą: 
„M y młodzież hiszpańska nic będziemy 
nigdy walczyć przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu“ . „Franco to wojna —  Re­
publika to pokój“ . W miasteczku Sams, 
w czasie uroczystości lokalnej, młodzież 
rozrzucała ulotki, Jej samej treści. W 
tym samym dniu zostało zerwanych k i l­
ka frankistowskich sztandarów.

t
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„POLSKA ZACHODNIA“

I skutecznym organem 
o g ł o s z e n i o w y m  

I w c a ł e i  P o l s c e
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N0-WA Wytwórnia Guzików i Klamer

Poznań, ul. Dąbrowskiego 87
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M AROMAT
wł. FR. BORUSZAK

f f Ulieikopoishi ant«. cnemfczna
Olei eterycznych, Aromat owocowych

P o z n a ń
św. Marcin 27 — Telefon 37-16
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Administracja 

p o l s k i  Z a c h o d n i e j . “

po raz trzeci prosi wszyst­
kich autorów, którym na­
leży się jakiekolwiek ho­
norarium z tytułu umiesz­
czenia ich artykułów w na­
szym tygodniku w nr. nr. 
i —43 z 1949 r. do po­
dania dokładnego adresu 
i sumy należnej (względ­
nie tytułu artykułu) w ter­
minie do dnia 28. II. 50 r.

Administracja
.POLSKI ZACHODNEJ"

Wojciech Kupczyk ^
G A LA N TER IA  *
D am ska  —  M ęska —  Dziecięca  

J P O Z N A . Ń ,  S t a r y  S Ł y n e k  5 3 / 5 4 :

D o d a tk i k ra w ie c k ie

50

Towary włdiyęnmąo odzieżowe
¿Krystyna

POZNAŃ, Sfory Rynek 42 Tel. 505-95
i i

Kawiarnia-Cukiernia I  Ü IL fM t '
47

J L .  B r y c z e w s h i

P o z n a n ,  W i o s n y  Ludów Telełon n r  4 9 - 0 5

3. SALWINSKI
P oznań

ulica PóJwiejska 1
Telefon 504-22 u

MEBLE różne
p o s z u k u j e

J A N I A K
P O Z N A Ń ,  Rybaki 6

FABRYKA MYDEŁ !
M i e c z y s ł a w  S z a r y o ł

5« llllllllllllllllllilllllllllillllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll%
Poznań, ul. Kraszewskiego 10

T e l e f o n  526-72 T e l e f o n  526-72

Władysław Borowicz
Poznań, Wielkie Garbary 41

T e le fo n  n r  2 3 - 2 8 4t T e le fo n  n r  2 3 - 2 8

J. Kopacz
P o z n a ń  46

ulica M o s to w a  n r  39

m m im N m m m
WYTWÓRNIA 

MATERACÓW 
SPRĘŻYNOWYCH

„ M a t e r a c 11
POZNAŃ,  ul. Grobla T

il 1 I M  0132 tl

62
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FR. GOGULSKI

53 P O Z N A Ń
Ul. Wrocławska 15 Telefon nr 35-35
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„ E l  -  W u "
Z a k ła d  Chemiczno -  Techniczny

K T . Liczbinshi
P O Z N A Ń
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HURTOW NIA GALANTERII 
pończoch i trykotów

& dam  Mirozikiouticz
P o zn ań , u l Chudoby 22

Tel. 48-26
*66

m i i i H . M i . i . . .
::::::::::::::::: ■ •M .im .lH U U

STARESRIECE
A S A M O C H O D O W E  

JR 14 — la mm
B m z nieuszkodzoną porcelanką 
E s  i elektrodą w  każdej ilośc i

stale kupuję. D la  w arszta tów  do« 
godne w a ru n k i zam iany na świece 

regenerowane.

CENTRUM — KAMIŃSKI
Poznań - ulico Daszyńskiego nr 17

(Górna Wilda) , ,

K. Izdebski
Poznań, ul. 27 Grudnia 16

«4
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Poznań
ulica Chudoby nr 20
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M.W0S
POZNAŃ, ul. 23 Lutego 1 (Poczłowa)

Telefon 32-12 ćo

HURT
C U K R Ó W

CZEKOLADY

UJ. J io w a ls k i  i!
WARSZTAT- MECHANICZNY 
ŚLUSARSKO - TOKARSKI

P O Z N A Ń  Św. Marcin 45
58
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|  IM.C Z / t B A S '
1 Fabryka Wyrobów Papierowych

u  d o z n a n i u
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Iść razem z Polska Ludowai  i
(Dokończenie ze str. 1)

gdzie duży odsetek ludzi żyję nieochrzczonych, strasznie interesuje się 
położeniem Kościoła w  Polsce. Znamy te zainteresowania i  w iemy skąd 
one płyną. I na to pow inni zareagować stanowczo księża patrioci.

Użyłem tego zwrotu —  „księża-patrioci", bo tak nazywa lud tych 
księży, k tórzy  obcą pracować z ludem, pracują dla ludu i  współpracują 
z władzą ludową.

Jesteśmy dumni z tego, że tak nas nazywają. Chyba każdy ksiądz 
ka to lick i zdaje sobie sprawę z tego, że współpraca z Rządem Polskim 
nie jest wykroczeniem przeciw dogmatom naszej w iary, ani nie jest 
sprzeczną z karnością kościelną. Czasy feudalizmu m inęły bezpowrotnie, 
czasy sęrw il zmu w Kościele K ato lick im  też pow inny się skończyć".

Słowa te cała sala przyję ła  burzą oklasków.
D ługo le tn i w ięzień obozów hitlerowskich , uczestnik obrony W arszawy 

z roku 1939, inżynier, w ika ry  diecezji ka tow ick ie j ks. Józef Bąk ośw iad­
czył:

„M y , kapłani razem z w ie rnym i byliśm y, jesteśmy i  pozostaniemy 
w ie rn i nauce re lig ijn e j —  na śmierć i  na życie. Pozostaniemy nadal 
i  zawsze również na śmierć i  życie w ie rn i świętym tradycjom  Kościoła 
naszego. I  dlatego też konsekwentnie zaznaczamy, że n igdy nié. dopuś­
c im y  do żadnych działań, godzących w  jednolitą  jedność społeczności 
re lig ijn e j, ani też nie chcemy, aby nasz Kościół b y ł narzędziem p o li­
tycznym  przeciw naszej w ładzy ludow ej".

Ks. Bąk przemówienie swoje zakończy} tym i słowami:
„Nasi b liźn i —  m arksiści walczą o wolność i pokó j na całym świecie 
nie możemy naszym bliźn m marksistom odmawiać pomocy. M usim y 

iść razem z n im i w  dążeniu do tych szlachetnych celów."
N iew ą tp liw ie  księża i  działacze kato liccy, k tórzy  b ra li udzia ł w  k ra ­

jo w e j naradzie w  W arszawie, przeniosą apele i  uchwały z sali obrad 
w  teren, do swoich diecezji i parafii. Gorące, serdeczne zapowiedzi 
i mocne żądania księży-patriotów  pod adresem h ie ra rch ii kościelnej 
o pomyślne zakończenie rozmów z przedstaw icielam i Państwa i  unor­
mowanie stosunków współpracy Państwa i  Kościoła w  duchu przyjaz­
nym —  olbrzym ia większość społeczeństwa kato lickiego pragnie od­
czuć w  konkretne j i  praktycznej rea lizacji codziennej w  swoich diece­
zjach i  parafiach. Jest bowiem tak, ja k  to ok re ś lił Premier J. Cyran­
kiew icz:

„Ogromna większość ludzi w  Polsce, przytłaczająca większość w ie ­
rzących ka to likó w  już dawno odpowiedziała sobie na poruszające su­
m ienia wszystkich Polaków pytanie: k to  jest za powrotem do Polski 
przedwrześniowej, do Polski bezrobocia i nędzy, do Polski pozbawionej 
perspektyw  rozwoju, do Polski, z k tó re j ludzie szukając pracy em igro­
w a li, aby na obcej ziemi szukać Chleba dla siebie i  swoich rodzin, kto 
jest za powrotem  kap ita lis tów  zagranicznych i  w łasnych, kto  jest za 
powrotem obszarników, książąt, hrabiów i  wyzyskiwaczy, k to  jest za 
starą kapitalistyczną Polską?

T y lko  ci, k tó rzy  czerpali zyski ze starego ginącego świata, którzy 
korzysta li z jego p rzyw ile jów , z krzywdą dla ludzi pracy.

T y lko  c i ludzie myślą o powrocie cieniów  ponurej przeszłości, ty lko  
ci ludzie knu ją spiski i  w ysługują się wrogom Polski.

A le  nie ma już powrotu do krzyw d i  wyzysku, raz na zawsze wym ie­
cionych z po lsk ie j ziem i."

I  dalej:
„Żaden uczciwy człow iek nie ma wahań, gdy ma odpowiedzieć na p y ­

tanie: czy jest za spraw iedliw ym i granicam i na Odrze i  Nysie, które 
wyrąbał nam w  walce z faszyzmem — żołnierz ludów Związku Radziec­
kiego i  żołnierz polski?

Czy jest za taką po lityką  zagraniczną sojuszu i  przyjaźn i z kra jam i, 
które  wspólnie z nami strzec będą te j granicy przeciwko imperialistom.

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Krakowska konferencja 
w sprawie „Caritasu"

■ W  dniu 25 stycznia br. odbyła się 
w sali krakow skie j Rady M ie jsk ie j 
konferencja w sprawie nadużyć w 
,,Caritas". Konferencja zgromadziła 

' ponad dwustu księży z terenu całego 
województwa krakowskiego j  k ilk u ­
dziesięciu działaczy świeckich, 

i W  dyskusji zabrał głos wiceprezes 
Zarządu Okręgu krakowskiego PZZ —  

! ks. mgr płk Henryk Weryński.
W  przemówieniu swoim zastrzegł 

się ka  W eryński przeciwko insynua­
c ji, jakoby k ry ty k a  „Caritasu" i potę­
pienie nadużyć na je j terenie m ia ły 
być uderzeniem wym ierzonym  prze­
c iw  Kościołow i kato lickiem u i  b isku­
pom polskim. Cytując zasadniczą w y ­
powiedź w  sprawie „Caritasu" opu- J blikowana na łamach „Słowa Po­
wszechnego" w  dniu 24. 1, br. u w y­
p u k lił ks, W eryński główne powody 
katastrofalnego kryzysu w te j insty- 
tud.i, a m ianowicie:

a) zbyt maie liczenie się z obow ią­
zującym prawodawstwem społecznym,

b) poważne nieporządki w  prowa­
dzeniu księgowości,

c) przekraczanie kom petencji Za- 
■ rządów oddziałów „Caritasu".

Ks. p łk  W eryński, k tó ry  przez ca­
ły  czas okupacji pracował jako urzę­
dnik Zarządu M ie jskiego w wydziale

O pieki Społecznej, zna dobrze mecha­
nizm pracy charyta tyw nej i  opie­
kuńczej j  m iał prawo wystąpić z o- 
biektywną krytyką aparatu „Caritas".

Ks. W eryński zakończył swoje prze­
mówienie praktyczną konkluzją, pro­
wadzącą do uzdrowienia stosunków 
w „Caritasie". Konkluzja ta mieści się 
w  dwu zasadniczych postulatach: 1) 
Należy zmienić ludzi w oddziałach 
„C aritasu"; 2) należy ulepszyć system 
pracy w  całym aparacie „Caritasu". 
Przemówienie Znanego działacza Pol­
skiego Zw. Zachodniego, spotkało się 
z bardzo żywym aplauzem zebranych 
i  by ło  żywo komentowane po zebra­
n iu  i  w  prasie.

PZZ przeciwko 
terrorowi we Francji

W  dniu 28 uh. m, odbyło się w 
K rakow ie zebranie aktyw u Polskiego 
Związku Zachodniego- pod przewód* 
nictwem prezesa Okr. PZZ doc. dr. 
Bogusława Leśnodorskiego, k tó ry  w y* 
g łos ił przemówiie-nie wstępne, doty* 
czące stosunków polsko=francu®kich.

Referat na temat antypolskiego 
terroru rządowego we Francji wygło= 
s ił wiceprezes Okr. PZZ ks. pp łk  
mgr Hen-ryk W eryński.

Zebrani wśród oklasków przy ję li 
zaprojektowaną przez ks. Weryńekie« 
go rezolucję, w  k tó re j potępiają z o* 
burzeniem m etody stosowane przez

obecny rząd francuski, wyrażają« 
równocześnie głęboką wiarę w z,wy* 
oięstwo s ił postępu i  pokoju we Frań» 
cji, oraz wzywającą wszystkie p la­
cówki PZZ do potępienia te rror« 
antypolskiego we Francji.

W  dyskusji zabrał głos mgr L, Szy* 
monowicz, k tó ry  nakreślił obraz po« 
lityczny  Francji współczesnej pod» 
kreślając, ż whrew terrorow i reak» 
cyjnego rządu, k tó ry  uderza zarówno 
w  Polaków zamieszkałych we Frań» 
c ji, ja k  i w  postępowych Francuzów, 
ma-sy ludowe wierzą w  swe zwycię* 
stwo i  odniosą je, gdyż walczą, jako 
awangarda postępu i  pokoju o swe 
słuszne p ra w a1 z chylącym  sti-ę ka  
upadkowi obozem ws-tecznictwa.

R E Z O L U C J A

aktywu krakowskiego PZZ w sprawi«
terroru antypolskiego we Francji
I. Łącząc się z opinią całego naro* 

du polskiego i  z opinią wszystkich 
uczci-wych Francuzów, potępiamy »  
żywym oburzeniem metody siosowa. 
ne przez obecny rząd francuski wo. 
bec naszych rodaków, pracujących 
na ziemi francuskiej.

Potępiając te metody, wyrażamy 
głęboką wiarę w zwycięstwo sil po­
stępu i pokoju we Francji, które raz 
na zawsze przekreśli bezprzykładne 
p ra k tyk i różnych Mo chów.

W alka o pokój, sprawiedliwość 
społeczną i braterstwo wszystkich 
ludów jest wspóiną walką całego 
obozu postępu, niezależnie od tego*, 
czy toczy się ona w Paryżu, czy w 
W arszawie, w dalekim  Vietnam-;e, 
czy na Malajach. Tę walkę musimy 
wygrać, by zapewnić lepsze jutro 
całej ludzkości.

II. Wzywamy wszystkie placówki 
Polskiego Związku Zachodniego do 
urządzenia zebrań, potępiających ter­
ror antypolski we Francji, będący 
ogniwem w  łańcuchu im peria listycz* 
nych zakusów.

K o n ie  na rzeź
kupuj e

Stanisław GAŁKOWSKI  
Poznań — Zamkowa nr 7

Telefon nr 31-55 68

Czy jest za taką po lityką  współpracy międzynarodowej, k tóra gwa­
rantuje, że w spólnym i s iłam i nie dopuścimy nigdy do tego, aby powtó­
rzyło  się to, co przeżywaliśm y tak boleśnie we wrześniu 11939 r., co 
przeżywali Polacy podczas w o jny, co przeżywali w  h itle row skich  obo­
zach koncentracyjnych, co przeżywali i  duchowni kato liccy.

Czy jest za w a lką o pokój, o to, żeby naród nasz m ógł rozkw itać 
w  pokoju, czy też jest za tym i, k tórzy  chcą rozpętać nową wojną w  in ­
teresach wyzyskiwaczy.

Na te wszystkie pytania 1 na w ie le  innych —  stwierdza Premier — 
odpowiedziała sobie także większość duchowieństwa kato lickiego i  
św ieckich działaczy ka to lick ich .

N ie  pomogą tu ta j żadne usiłowania tych, k tó rzy  chcie liby jeszcze 
raz postawić Polskę w  o-bronie tego, co było wczoraj, w  beznadziej­
nej obronie przeciwko przyszłości, k tóra należy do ludów."

Społeczeństwo polskie, robotnicy, chłop i i  in te ligencja  pracująca, 
oczekują, że w  pracy przeniknię te j duchem n-o-wego stosunku Kościoła 
do Polski, patriotyczne duchowieństwo ka to lick ie  coraz żyw ie j i  coraz 
aktyw n ie j postępować i  działać będzie w  myśl w ytycznych ogólno­
po lsk ie j narady warszawskiej.

O cztery i oó! kilometra od stacji 
łopaty zawzięcie wgryzały się w 
ziemię, Ludzie usiłowań przekopać 
stojące im na drodze wzgórze. Z bo­
ku  zaś sta/o pięciu uzbrojonych w 
karabin Choiawy i  rewolwery Kot- 
czagina, Pankratowa. Dubawy i Cho- 
mutowa. Było to całe uzbrojenie od­
działu,

Patoszkin siedział na zboczu wzgó­
rza i coś obliczał w  swoim notesie. 
Inżynier został sam. Technik Waku- 
lenko wolał pójść pod sąd za dezer­
cję niż ponieść śmierć od kuli ban­
dytów i dziś z rana uciekł do miasta.

—  Na wykop stracimy pól miesią­
ca, ziemia zmarznięta — mówił Pa' 
toszkin ściszonym głosem do Chomu- 
towa stojącego przed nim, zawsze 
ponurego j małomównego bęcwała.

—  Nam na całą robotę dają dwa­
dzieścia pięć dni, a w y  na sam wy" 
kop chcecie piętnaście — odrzekł 
Chomutow i nachmurzony wciągnął 
do ust koniec wąsa.

—To jest nierealny termin. Praw' 
da, nigdy nie prowadziłem robót w 
takich warunkach i z takimi ludźmi 
jak ci. Mogę się mylić. Już mi się to 
nawet dwa razy zdarzyło. _

W  tym czasie Żuchraj, Akim ł 
Pankratow podchodzili do wykopu. 
Na wzgórzu zauważono ich. —  Po­
patrz, kto idzie? —  wskazując palcem 
w dół pagórka, trącił Korczagina 
łokciem zezowaty chłop, w  starym, 
porwanym n łokciach swelrte, Pio­
truś Trofimow, gaduła z warsztatów 
kolejowych. W  jednej chwili Korcza- 
gin, nie wy puszczając z rąk łopaty, 
puścił s ę pędem z góry. Oczy mu się 
radośnie uśmiechały. Teodor długo 
ściskał jego dłoń:

—  Jak się miewasz, Pawle. 1 jakże 
tu poznać ciebie w tak różnorodnym 
umundurowaniu.

Pankratow uśmiechnął się Wykrzy' 
wiając usta: — Wcale niezła kombi­
nacja: pięć palców i wszystkie po' 
wyłaziły. A tu jeszcze na dobitkę de­
zerterzy ukradli mu szynel. Teraz z 
Okuniewem komunę zaprowadzili. 
Okuniew oddał mu swoją marynarkę. 
Wszystko to nic... z Pawła chłop co 
się zowie. Przez tydzień pogrzeje się 
na betonie, słoma mało pomaga, a 
potem „zabawi się w umarlaka" — 
rzekł niewesoło Pankratow do Akima.

Okuniew, z czarnymi brwiami i za' 
dartym z lekka nosem, mrużąc chy 
trze oczy oświadczył:

—  Nie damy Pawłowi zginąć. Zro­
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bim y głosowanie i  poślemy za kucha­
rza do kuchni do pomocy Odarce. 
Tam, jeśli nie będzie głupi, to i naje 
się, i ogrzeje przy piecu czy przy
Odarce.

Odpowiedział mu głośny śmiech o- 
taczających. Tego dnia śmiano się 
po raz pierwszy.

Teodor obejrzał pagórek, pojechał 
saniami z Tokariewem i Patoszki' 
nem na miejsce wyrębu lasu i wróci­
l i z powrotem. Na zboczu wzgórza z 
takim samym jak przedtem uporem 
kopano ziemię. Teodor patrzył na po­
ruszające się łopaty, ha zgięte w wy­
siłku plecy i powiedział szeptem do 
Akima:

—  Zebranie nie jest potrzebne. Tu 
nie ma kogo agitować. Prawdę mówi­
łeś, Tokariew, że oni są nieocenieni. 
Oto gdzie się hartuje stał. Przecież 
jeszcze tak niedawno część z nich no­
cą w przededniu powstania jeżyła się 
stalą bagnetów. A teraz wszystkich 
ich ożywia jedna wspólna myśl: do­
prowadzić stalowe żyły szyn do u- 
pragnionych zapasów drzewa, które 
są źródłem ciepła i życia.

Patoszkin uprzejmie, lecz stanow­
czo dowodził Teodorowi niemożliwo­
ści ukończenia wykopu przed dwoma 
tygodniami, Zuchraj słuchał jego obli­
czeń i coś obmyślał:

—  Proszę przenieść ludzi z wyko­
pu do pracy na dalsze odcinki lin ii, 
na pagórek zaś znajdziemy inny spo­
sób.

Na stacji Teodor diugo siedział 
przy leleion e. Choława stał na stra­
ży przy drzwiach. Za piecami słyszał 
głuchy bas Zuchraja.

— Zadzwońcie natychmiast w moim 
imieniu do naczelnika sztabu okrę­
gu, niech przerzucą niezwłocznie 
pułk Puzyrewskiego na teren rejonu 
budowy wąskotorówki. Trzeba konie­
cznie oczyścić tę miejscowość od 
band. W yślijcie z bazy pociąg pan­

cerny z minerami. DałszWzarządzenia 
wydam sam. Wrócę w nocy. W yślij­
cie Litkego na dworzec z maszyną na 
godzinę dwunastą.

Do zebranych w baraku po krótkie j 
mowie Akima przemów i Żuchraj. W 
towarzyskiej rozmowie prędko płynął 
czas. Teodor mówił robotnikom o 
tym, że termin wyznaczony na dzień 
1 stycznia musi być dotrzymany.

— Ogłaszamy na budowie stan wo­
jenny. Wszyscy komuniści tworzą 
kompanię specjalną. Dowódcą kom­
panii zostaje towarzysz Dubawa. Każ­
da z sześciu grup otrzyma wyzna­
czone zadanie. Pozostałe roboty na 
budowie będą podzielone na sześć 
równych części.

Każda grupa otrzyma swój odcinek. 
Do 1 stycznia wszystkie roboty po­
w inny być ukończone. Grupa, która 
skończy wcześniej, uzyskuje prawo 
do odpoczynku i będzie mogła wró­
cić do miasta.

Poza tym Komitet Gubernialny bę­
dzie zabiegał o przyznanie orderu 
Czerwonego Sztandaru najlepszemu 
robotnikowi grupy.

Naczelnikami sześciu grup budowy 
zostali: pierwszej grupy — towarzysz 
Pankratow, drugiej — towarzysz Du­
bawa, trzeciej —  towarzysz Chomu­
tow, czwartej —  towarzysz Łagutin, 
piątej — towarzysz Korczagin, szó­
stej — towarzysz Okuniew

—  Naczelnikiem budowy —  koń­
czył swoje przemówienie Żuchraj — 
je j kierownikiem ideowym i organi­
zatorem pozostaje nadał Antoni Ni- 
kilorowicz Tokariew.

Jak gdyby skrzydła zrywającego 
się do lotu stada ptaków zaklaskały 
ręce, rozpromieniły się surowe twa­
rze i ostatnie zdanie wypowiedziane 
przyjaznym żartobliwym tonem przez 
poważnego człowieka rozładowało 
wybuchem śmiechu długie skupienie

i uwagę. Grupa łudzi zwartym kołem 
otoczyła Akina i Teodora odprowa­
dzając ich do drezyny.

Żegnając się z Korczaginem Źuch- 
ra j popatrzył na jego zasypany śn e- 
giem kalosz i cicho powiedział: Przy­
ślę ci buty. Nie odmroziłeś jeszcze 
nóg? — Wygląda na io, zaczęły puch­
nąć —  odpowiedział Paweł i przypom­
niawszy sobie dawną swoją prośbę 
rzekł odciągając Teodora za rękaw. 
—  Dasz mi trochę naboi do nagana? 
Zostały mi tylko trzy pewne.

Żuchraj pokiwał głową jakby z po­
litowaniem, lecz dostrzegłszy smutek 
w oczach Pawła, szybko, nie namy­
ślając się, odpiął swój mauzer.

—  Weź, to podarunek ode mie. —  
Paweł w  pierwszej chwili nie uwie­
rzył, że darują mu rzecz, o której 
marzył od dawna. Lecz Żuchraj za­
rzucił mu na ramię rzemień od łu- 
lerału.

—  Bierz, bierz, wiem dobrze, że już 
dawno do niego oczy ci płoną. Tylko 
bądź ostrożny, swoich nie postrzelał. 
Masz jeszcze trzy pełne mgazynki 
do niego.

K ilka par oczu patrzyło zazdrośnie 
na Pawła. Ktoś zawołał: —  Pawka, 
chcesz, zamienimy się. Dam ci buty 
i kożuszek na dodatek.

Pankratow trącił Pawła w  plecy 
i rzeki'' żartobliwie: —  zamień się, 
bierz cieple buty. W kaloszu nie do­
ciągniesz do świąt Bożego Narodze­
nia.

Żuchraj opar! nogę na stopniu dre­
zyny i pisał pozwolenie na podaro­
wany rewolwer.

*
Następnego dnia, wczesnym ran­

kiem, głucho stękając na zwrotnicach 
wypełzł na stację pociąg pancerny. 
Wspaniały pióropusz pary wyrywał 
się jak biały obłok puchu łabędziego 
i zaraz rozpływał się w mroźnym po­

wietrzu. Z opancerzonych pudel wa­
gonów wychodzili ludzie zaszyci w 
skórę. Po kilku  godzinach trzech mi­
nerów założyło głęboko w zbocze pa­
górka trzy duże czarne tykwy, od 
których przeciągnęli długie sznury 
i  dali k ilka  ostrzegawczych strzałów.

Ludzie zaczęli uciekać na wszystkie 
strony od niebezpiecznego pagórka, 
zapalony koniec sznura zapłonął fo ­
sforycznym ogienkiem.

Parusel ludziom zamarły na chwilę 
serca. Jedna —  dwie minuty naprę­
żonego oczekiwania i... ziemia za­
drżała. Potężna siła wybuchu zerwa­
ła wierzchołek pagórka i rzuciła ku 
niebu ogromne bryły ziemi. Nastąpił 
drugi wybuch, jeszcze silniejszy od 
pierwszego. Strasizliwy łoskot prze­
wali} się przez gąszcz leśny, napef 
n ając go zgiełkiem odgłosów idą­
cych od rozerwanego w kawałki 
wzgórza.

W  miejscu, gdzie przed chwilą by­
ło wzgórze, czerniała teraz wielka ja­
ma, a na dziesiątki metrów dokoła 
ziemia przysypała biały śnieg.

Do wgłębienia, jakie uczynił wy­
buch, biegli ludzie z łopatami i  kiło- 
lami.

*
Po odje idzie  Zuchraja na budowie 

rozpoczęło się zawzięte współzawod­
nictwo, wałka o to. kto  będzie p ierw ­
szy.

Na długo przed świtaniem Korcza­
gin cicho, tak żeby nikogo nie obu­
dzić, wstał i z trudnością poruszając 
nogami, które mu ścierpły od leżenia 
na zimnej podłodze, wszedł do kuch­
ni. Zagotował w kotle wodę na her­
batę i zbudził całą swoją grupę. Kie­
dy przebudzili się wszyscy, na dwo­
rze było już jasno. W  baraku pod­
czas picia porannej herbaty, do sto­
łu, gdzie siedział Dubawa ze swoi­
mi ludźmi, przecisnął się Pankratow.

— 'Widziałeś, Dymitrze? Paweł 
swoich ledwie św it poderwał na no­
gi. Do tego czasu już tam z dziesięć 
sążni ułożyli; chłopcy mówią, że 
on swoich z warsztatów kolejowych 
tak nakręcił, że postanowili skończyć 
swój odcinek do dwudziestego pią­
tego.

—  Chce nam wszrystkim dać po 
nosie. A le przepraszam bardzo, jesz- 
cze zobaczymy —  mówił podniecony 
do Dubawy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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